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Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:)

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. <incl. tłóroaczenia). 

Listy
jo redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny by 

frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wynosi rwi Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. la sgr., w Szwe. yi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 Ul., w Turcy 28 fr., w Ame­

ryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszeniai

przyjmują się w ekspedycyi: przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko- austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen ury. 
za których pośrednictwem (zobacz uiżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn. 
Rękopifcma
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W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj.
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Z powodu zmiany osoby, odpowiedzialnej w obec 
prawa za Redakcya, podpisany zawiadamia wszystkich 
korespondentów i czytelników Dziennika, że wszel­
kie korespondencye i nadal tak, jak się dotąd działo, 
adresować należy albo do Redakcyi Dziennika lub 
do podpisanego Redaktora naczelnego.

Poznań, 4 marca 1872.
Fr. Dobrowolski.

POZNAŃ, 4 marca.

Z Wiednia, z wydziału konstytucyjnego, zajmu­
jącego się elaboratem galicyjskim, nie mamy nic wa­
żniejszego do zanotowania, —nadmieniamy tylko, że 
Niemcy zasiadający w tym wydziale od dni kilku ja­
koś okazują się łaskawszymi dla ugody galicyjskiej, co 
przypisać należy bez wątpienia owemu prądowi, jaki 
dla tój ugody objawia się w sferach najwyższych, tu­
dzież otoczeniu hr. Andrassego. Po bliższe szczegóły 
odsyłamy do listu wiedeńskiego.

Obrady wydziału prawdopodobnie ukończą się o- 
koło piątku. W każdym razie uchwała tój ugody w 
Izbie poselskiój przed Wielkanocą jest niewątpliwą, mimo 
to, że elaborat uchwalony w komisyi ma wrócić do pod­
komitetu dla ujęcia go w formę ustawy.

We wtorek w Izbie niższej rozpoczyna się dysku- 
sya budżetowa. Równocześnie zbiera się Izba wyższa 
celem obradowania nad różnemi ustawami, uchwalone- 
mi przez Izbę poselską. Na porządku dziennym atoli 
nie znajdujemy owej noweli o wyborach bezpośrednich 
z konieczności. .

Z Francyi, obok wiadomości o zbliżeniu sięp.Thier- 
sa do prawego centrum, z któróm stary prezydent w 
nieustannych zostawał zatargach, donoszą o podpisaniu 
przez hr. Arnimai p. Pouyer-Quertiera konwencyi, mocą 
której zapadłe właśnie 410 milionów z czwartego półmili- 
arda, za pięcioprocentowym dyskonto ze strony Nie­
miec mają być wypłacone w terminie do 6 marca.

Intrygi bonapartystów coraz silniejsze zapuszczają 
korzenie na gruncie Francyi. Wiadomości jakie co­
dziennie rząd p. Thiersa otrzymuje, stwierdzają, że 
wpływ ekscesarza wzmaga się z każdą chwilą i że ro 
botnicy i mniej zamożna bourżoazya przedewszystkiem 
zdradzaja coraz większe sympatye dla pustelnika w 
Chisleliurstę. Wpływ ten sięgnął i w. szeregi armii, 
gdzie czasy cesarstwa błogie po sobie pozostawiły 
wspomnienia.

Zamachy są dziś na porządku, dziennym Zale­
dwie przebrzmiała wiadomość o tak zręcznie sporzą­
dzonym zamachu na kanclerza niemieckiego, a już 
rozniosły telegramy wieść o nowym zamachu. Tym 
razem miało być w niebezpieczeństwie życie królowej 
angielskiej. U złoczyńcy nazwiskiem O’Connor zna

leziono nienabity i popsuty pistolet a przeto instru­
ment mniej przydatny do zbrodniczego czynu, niż 
krucica, z której miał paść strzał na ks. Bismarcka. 
0’Connor, jak wyprowadzone śledztwo wykazało, nie 
znajdował się w żadnym związku, jak to z początku 
głoszono, z Fenianami.

We wtoiek rozpoczynają się w izbie pru&kićj.obrady 
nad prawem o nadzorze szkolnym. Z przebiegiem tych 
obrad, które w każdym razie będą dla nas wielkiej 
doniosłości, nie omieszkamy zaznajomić czytelników..

Śledztwo przedwstępne z Westerwćlem obwinio­
nym o zamacli na życie ks. Bismarcka już jest ukoń­
czone. Jak to przewidywaliśmy, ńieninićj jak to prze­
widywała cala prasa niemiecka, zamach ten .cały był 
komedyą potrzebną dla przeprowadzenia w izbie pa­
nów prawa o nadzorze szkolnym i innych zamiarów 
ks. kańclerza. Śledztwo z Westerwćlem nic nie .wy­
kryło, ztąd tćż niezawodną jest rzeczą, że uwolnienie 
jego jest kwestyą bardzo krótkiego czasu.

Siądźcie grzeczni!
Wystąpienia kilkokrotne ministrów pru­

skich przeciw nam i naszej narodowości, wy­
stąpienia publiczne i otwarte w obliczu re- 
prezentacyi kraju dostarczają ciekawego mate- 
ryału do zastanowień z jednej strony nad mo­
ralnym stanem opinii publicznej niemieckiej, 
z drugiej, co w obecnym właśnie przypadku 
dla nas ważniejsza, nad prawdą i szczerością 
konstytucyonalizmu i nad siłą prawa publiczne­
go w granicach monarchii pruskiej. Moglibyśmy, 
bo mamy do tego wszelkie prawo, powołać się 
w naszej obronie na uroczyste zaręczenia i przy­
rzeczenia królewskie, na nie mniej uroczyste 
stypulacye międzynarodowych traktatów7; mogli- 
jyśmy również, trzymając się idei wieku, zasad 
i podstaw, na których urosła zainieyonowana 
orzez Prusy jedność niemiecka, powołać się na 
przyrodzone prawo narodowości, nie dopuszcza­

jące pewno dla nas samych szkodliwego wy­
jątku. Mimo to nie czynimy tego chwilowo i 
pytamy na ten raz, jedynie tylko ze stanowiska
poddanych państwa pruskiego, ze stanowiska 
mieszkańców obszaru ulegającego 1 19 artyku­
łom ustawy konstytucyjnej z dnia 31 stycznia 
1850, czy to, co nam w ciągu ostatnich kilku 
tygodni rzucano w oczy ze strony ministeryal- 
nej, jest zdolnem wytrzymać nróbe najelemen-

tarniejszych przykazań konstytucyjnego organi 
zmu. Książę kanclerz grozi nam z trójnogu, że 
jeżli — chcąc pozostać tern, czein nas P.Bóg stwo­
rzył, i pragnąc, aby dzieci nasze uczyły się w 
języku, który z domu rodzicielskiego wyniosły 
a który ma i swą historyą i swą bogatą lite­
raturę, — poważymy się skorzystać z konsty­
tucyjnie zagwarantowanego prawa p etycy i w 
interesie języka polskiego, zyskamy w zamian 
rozporządzenia gerinanizacyjnej dążności i los 
podobny, „jaki Francuzi zgotowali z tak po- 
wsżechnem uznaniem ludności niemieckiej w Al- 
zacyi i Lotaryngii.“ Pomijamy już konstytucyj­
ność i takt wycieczki przeciw szlachcie i du­
chowieństwu jako wyobrazicielom chorobliwej 
agitacyi udającej istnienie jakiegoś narodu pol­
skiego, którego nie ma naturalnie a może na- 
wet i nigdy nie było. Takiern było „konsty­
tucyjne“ wystąpienie księcia kanclerza, któremu 
się przyzwyczajono wiele wybaczać i zapominać, 
nie mniej głęboką i zadziwiającą znajomość hi- 
storyi, jak również głębokie wiadomości z dzie­
dziny statystyki i etnografii, nie mniej owe mo­
numentalne orzeczenia, wprowadzające nowy ży­
wioł w warunki prawa publicznego, jak gromy 
ciskane na przemian przeciw Welfom, konser­
watystom, katolikom i Polakom. Wszakże u- 
lubieńcowi fortuny i sukcesu dopóty, póki 
nim jest, wiele się wybacza. Co nas jednakże 
więcej trochę uderza, toto, gdy „koledzy“ księcia 
kanclerza, którzy nie mają jeszcze powodu od­
grywać roli popsutych dzieci fortuny, nastrajają 
ton swych wystąpień do wysokości energi­
cznych akcentów swego gromowładnego mi­
strza. Takie wrażenie robi na nas mianowicie 
wystąpienie ministra oświecenia p. Falka w od­
powiedzi na świetną pod każdym wzglę­
dem mowę deputowanego Kantaka. — Wy­
stąpienie pana Falka, funkcyonująęego 
już od miesiąca w roli konstytucyjnego mini­
stra, streszcza się do następnego sensu moral-

Jesteście niegrzeczni, zîakładacie to-

Teatr polski w Poznaniu,

"VV środę dawano na dochód pani Wesoło­
wskiej znaną powszechnie komedyą P. A. Carou 
de Beaumarchais p. t. Wesele 1 igara, stano­
wiącą drugą część znakomitój trylogii tego niepospoli­
tego w7 swoim rodzaju człowieka, który, przeszedłszy w 
ciągu swego. awanturniczego życia (od 1732—179.9) 
najrozmaitsze zawody, poznał gruntownie świat i współ­
czesne sobie zgniłe społeczeństwo francuzkie i dotknął 
je gryzącą swoją satyrą w najdotkliwsze miejsce. Brak 
atoli rozpoznawczego zmysłu i płytkość pojęcia były 
tak wielkie, iż publiczność francuzka, oczarowana per­
listym językiem, oślepiona iskrami lekkiego dowcipu, 
nie pojęła tendencyi autora i pierwsze przedstawienie 
Wesela Figara w teatrze franouzkim (27 kwietnia 
1784) jak również 68 dalszych a ciągle po sobie idą­
cych powtarzań przyjęto z niesłychanym zapałem. — 
Dwór Ludwika XVI. i arystokracya stolicy nie po­
znali samych siebie na scenie i przyklaskiwali radośnie 
pękającej pośród siebie rewolucyjnój bombie, po której 
w lat 10 stanęły rusztowania.

Od tego czasu komedyą ta ukazywała się niezli­
czoną ilość razy na rozmaitych scenach całej .Europy 
i wszędzie doznała niepospolitego powodzenia. Żywotna 
siła jój dowcipu i całej formy przetrwa jeszcze, długo, 
dla uwydatnienia jój jednak potrzeba bieglej i wyro- 
wnanój gry całego występującego personalu.

Tłómaczenie Zabłockiego nie oddaje lekkości 
formy oryginału i radzilibyśmy się trzymać przekładu 
używanego na krakowskiej scenie, którego dokonali pp. 
St. Kożmian, dr. Olendzki i J. Narzymski, spol­
szczając wszystkie 3 części t. j. Cyrulika Sewil­
skiego, Wesele Figara i Wy,stępną Matkę.

Wczorajszy wieczór przyniósł nam na dochód p. 
Juljusza Cezara komedyą Korzeniowskiego p. 
t. Wąsy i peruka, oraz powiastkę Syrokomli Ko­
jec z’kur częty, wygłoszoną przez p. Wołań sk i ego, 
na zakończenie której dano obraz z żywych osób.

Brak akcyi i nużące dyalogi . są wadą większej 
części komedyi Korzeniowskiego i mało której dają 
dziś sceniczne powodzenie. Zupełny niedostatek życia 
i ruchu nuży widza tein bardziej, jeżeli role nie są 
wyuczone i artystów tak pamięć zawodzi, jak wieczór 
wczorajszy dał nam tego przykład. Dziwi nas to, 
gdyż komedyą Wąsy i peruka tak dalece jest o- 
graną, iż przypomnienie sobie ról nie. wymagałoby zbyt 
uciążliwej pracy a przyczyniłoby się do podniesienia 
gry, która nas również nie zupełnie zadowolnila.

P. Królikowski (Kortycelli) dziwne ma zaiste 
wyobrażenie o dworskich szambelanaeh, jeżeli do naj- 
nietrafniejszój charakterystyki zastosował excentryczne, 
pospolite ruchy i głosowi nadał wielce niesalonową in- 
tonacyą — cóż ma nareszcie oznaczać owo nieustanne 
krzywienie i otwieranie konwulsyjne ust? P. Waleski 
(kasztelanie) nie był tym razem na swoim miejscu i 
przyzna sam chętnie że wygładzony na Wersalskim 
dworze, lekki, zwinny kasztelanie znalazł w jego oso­
bie niepodobnego do siebie wyręczyciela. Rola ta na­
leży do fachu p. Kwiecińskiegp.

Pani Wolańska (Tekla) mówiła nader monoton­
nie, sprawiając tym sposobem ujmę dobrej swojej akcyi. 
P. Cezar (Wojewodzie) był panem swoich ruchów 
tym razem i grał dobrze lecz w ostatnim akcie stracił 
nitkę przewodnią, gra s.abła a piękna scena w solonie 
starościny wypadła bladziój aniżeli inne. Pani Szy- 
mańska(Starościna) pp. Pod wys.z yriski (Brzechwa) 
i Leonowicz (Maciej) wywiązali się najlepiej. Pan 
Roger (Duklos) uchwycił szczęśliwie swój typ i oddał 
go należycie. —

Obraz z żywych osób udał się bardzo pięknie.
Trzeci z kolei wieczór teatralny przyniósł nam no­

wą komedyą Jana Aleksandra lir. Fredry (sy­
na*) pod tytułem Mentor. Utwór ten oddany, przez 
autora przed niespełna 2 laty do scennicznego użytku, 
cieszył się dotąd tak w Warszawie jak Krakowie i 
Lwowie dobrem powodzeniem i również chętnie został 
u nas przyjętym. Przyczyną tego nie jest treść, ta 
bowiem, jak zobaczymy, jest dość płytką, lecz żywość 
akcyi, lekkość humoru a nadewszystko czysto polskie, 
rodzime i z życia brane charaktery, przystępne dla 
wszystkich, zrozumialsze od francuzkich ekstrawagan- 
cyi i niemieckich bombastów.

Utwory Fredry (syna) nie kuszą się nawet o sta­
nowisko w rzędzie wyższych komedyi, celem ich nie 
jest morał ani przeprowadzenie jakiejś wybitnej idei, 
— lecz przedewszystkiem zabawa.

Fredro syn posiada dar trafnego spostrzegacza te­
go, co się codziennie zdarzać zwykło, i oddawania 
swych spostrzeżeń z werwą i nieudaną swobodą. Jego 
obrazy są rodzajowe, jego postacie prawdziwe, bynaj­
mniej nie przesadnie a sceny tak żywe i stosunkowo 
mało naciągane, że miasto nużyć, utrzymują widza w 
ciągiem oczekiwaniu dalszego ciągu. Zarzucają temu 
autorowi płytkość, a jak w komedyi, o której mowa, 
naśladowanie ojca. Pierwszy z zarzutów jest zupełnie 
słuszny; co zaś. do drugiego, to lepiej jest przecie i 
przyjemniej patrzeć na naśladowanie mistrza, aniżeli 
tolerować na scenie polskiej niemieckich piwowarów 
bez krwi lub francuzkich wietrzników bez mózgu i ser­
ca. Że W claw i Władysław z „Mentora“.przypomi­
nają żywo Albina i Gucia ze Ślubów panienskicji,
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warzystwa oświaty, zakładacie towarzystwa mo­
ralnych interesów w interesie polskości; bądź­
cie grzeczni, a zobaczymy! Wystąpienie po- 
dobńe ojca rodziny do małoletnich dzieci by­
łoby bardzo pięknem i zasługiwałoby na wszel­
kie uznanie. Mimo wszelkiej wiary naszej w 
ojcostwo rządu i rządów względem poddanych
prawda, ale tern lepiej dla nich, że nie naśladują bo­
haterów Kamei i owej damy itp. kreatur rekrutowa­
nych z pośród moralnie zaniedbanego społeczeństwa.

Po tych kilku słowach wstępnych należy się w 
krótkości podać treść Mentora. Jest nim Włady­
sław Morzynowski, były oficer od ułanów, wesoły to­
warzysz używający reputacyi płochego a dla kobiet 
niebezpiecznego młodzieńca. Opiekujące się nim trzy 
ciepłe ciotki chcą go ustatkować i ożenić z córką puł­
kownika Poryckiego stosownie do umowy ojców, kiedy 
jeszcze byli kawalerami. Znana rzecz. Władysław nie 
zna jednak swojej przyszłej żony a natomiast kocha ją 
brat jego cioteczny Wacław, młodzieniec skromny i 
oddany li tylko naukom. Mimo to Władysław żenić 
się musi, bo inaczćj ciotki go wydziedziczą. Coż ro­
bić? Dla wybrnięcia z kłopotów i ratowania brata 
chwyta się Władysław śmiałego środka. Postanawia 
jechać do dóbr pułkownika i tam odegrać rolę "Wacła­
wa a temu oddać swoją. Siostra pułkownika, pani 
Zamurło, podżyła lecz romansowa kobiecina, przyrzeka 
pomoc, Jadwiga bowiem córka Poryckiego kocha Wa­
cława. Ten waha się i boi tak śmiałego przedsięwzię­
cia, lecz Władysław namawia go, bierze wszystko na 
siebie i obiecuje być jego Mentorein! Oto akt pier­
wszy. Akt drugi ma miejsce na wsi już u pułkowni­
ka. Flegmatyk Wacław, udający żywego trzpiota Wła­
dysława, sangwinik zaś Władysław, Uchodzący za uczo­
nego i spokojnego Wacława spowodowują wiele scen 
wrących życiem i istotnym humorem. Konflikta mnożą 
się naturalnie i zręcznie, aż nareszcie pułkownik do­
myśla się prawdy i, nie gniewając się bynajmniej, po­
stanawia ukarać młodzieńców i w tym celu telegrafuje 
do miasta po ciotki. Akt trzeci i ostatni jest równie 
interesujący. Wacław i Jadwiga już zaręczeni pragną 
się przyznać do podstępu, ale pułkownik unika wyzna­
nia aż do przyjazdu ciotek. Teraz dopiero, wyjaśnia 
się wszystko i . . . Wacław żeni się z Jadwigą, Wła­
dysław zaś z młodą i piękną wdówką, którą prawdzi­
wie pokochał.

Taki jest szkielet ogólnój sytuacyi. Różnorodne 
charaktery ujęte są zręcznie i przedstawione z zacho­
waniem ich właściwości. Humoru aż do zbytku, dya- 
log jędrny a język piękny. Jest wprawdzie w całości 
kilka usterek, jest owa pani Zamurło, zjawiająca się 
na zawołanie niby deus ex machina, jest tam pani Ro- 
wczyńska, zanadto podobna do wachmistrza od huzarów 
i t. p., ależ to są błędy drugorzędne, na których ni­
gdzie nie zbywa i których -— bądźmy otwartymi, nie 
szukalibyśmy tak skrzętnie w sztuce tłómaczonej z ob­
cego języka. — Większym nierównie jest błędem owa 
niczóm nieusprawiedliwiona pobłażliwość dla utworów 
obcych, które nas trują, a więcej niż błędem jest bez-
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pozwalamy sobie przecież objawić przekonanie, 
iż stanowisko ministra, zwłaszcza ministra kon­
stytucyjnego i do tego jeszcze ministra oświaty 
publicznej ulega nieco innym warunkom ani­
żeli ojca względem małoletnich dzieci. I tak 
nie należało według nas ministrowi konstytu­
cyjnemu zarzucać nam „niegrzeezności“, lecz 
zapytać raczej własnego sumienia i własnego 
zastanowienia, czy według publicznego prawa 
monarchii pruskiej, czy według artykułów u- 
stawy konstytucyjnej pruskiej z dnia 31 sty­
cznia 1850 roku wolno nam być tak nie­
grzecznymi, jak niegrzecznymi je­
steśmy, czy popełniwszy niezależny od 
woli naszej pierworodny grzech urodzenia się 
Polakami i będąc reprezentowani w granicach 
monarchii pruskiej dwumilionową cyfrą podo­
bnych grzeszników, mamy na podstawie tych 
i owych artykułów konstytucyjnej ustawy pra­
wo wiązać się w takie i owakie stowarzyszenia 
dla zachowania naszej narodowości, czy mamy 
obowiązek konstytucyjny być tak grzecznymi, 
jak sobie tego pan minister oświecenia życzy 
a co nam wyjednać ma dopiero owo rządowe „zo­
baczymy.“ Różnica między organizmem kon­
stytucyjnym a państwem despotycznem zależy 
właśnie na tein, że, kiedy pierwszy z natury 
rzeczy i samej istoty swego charakteru do­
puszcza do głosu i uznania najrozmaitsze w o- 
brębie swym istniejące właściwości, w rzędzie 
których właściwość tak opatrznościowa, jaką 
jest narodowość, ostatniego zapewnie nie zaj­
muje miejsca, — drugie konfiskuje, jeśli tak 
wolno powiedzieć, wszelkie owe właściwości na 
rzecz centralnej władzy, skoro jej nie przypa­
dają do smaku. Jedynowładztwo ma prawo ze 
stanowiska swego obiecywać poddanym cacko, 
skoro będą grzeczni; władza konstytucyjna 
natomiast ma konstytucyjny obowiązek scho­
wać wszelkie osobiste, wszelkie zasadnicze i na­
rodowe wstręty w głąb tajników serca a w 
wystąpieniu publicznein i w ocenianiu postępo­
wania poddanych państwa pytać jedynie tylko, 
czy to, ‘co czynią bez względu na to, czy się 
podoba łubinie podoba, jest zgodne z prawem 
publicznem lub nie, czy jest konstytucyjne lub 
niekonstytucyjne. Otóż nam zdaje się, że za­
wiązując w myśl konstytucyi stowarzyszenia ku 
utrwaleniu i zachowaniu naszej narodowości,
względność i uprzedzająca się niechęć do sztuk ory­
ginalnych.

Przyjmując obojętnie, a co gorzej, niechętnie dobre 
dzieła polskich autorów, sprawimy, iż lepszych jeszcze 
mieć nie będziemy, żaden bowiem człowiek z talen­
tem dla obojętnej i nieebętnój publiczności pisać nie 
zecbce.

Wykonanie ze strony artystów było staranne i nie 
zwykle trafne. P. Wolański (Władysław) grał wy­
śmienicie, oddawany przez niego charakter, rósł i roz­
wijał się stopniowo. Wszystko było odmyślane rozu­
mnie, wykonane z naturalnym wdziękiem —żaden 
szczegół nie był pominięty — takie to są skutki dosta­
tecznego przygotowania się. P. Wacław (Cezar) był 
prawie równie dobry, równie inteligentnie i psycholo­
giczno -prawdziwie przeprowadzony.. P. Cezar wy­
trwał tym razem w charakterze swoim od początku do 
końca logicznie — z prawdziwą przyjemnością notujemy 
ten widoczny postęp. Panna Heneman zasługuje 
też na wyszczególnienie jak niemniej panna Górecka 
i pani Wesołowska, której zasługa polega na tóm, 
że postaci swój nieco rubasznie przez autora nakreślo­
nej zdołała nadać wcale znośne formy — postać ta w 
życiu możliwa trudną jest do śmiałego a przecież este­
tycznego oddania na scenie. Inne role wykonane były 
zadowalniająco prócz wachmistrza zostającego w służbie 
Pułkownika*^. Ż y b u r s k i,) który miotając się bez mia­
ry i zastanowienia popsuł rolę wdzięczną, za którą p. 
Zamojski w Krakowie dostaje sute oklaski.

Obowiązek nakazuje nam przed zakończeniem dzi­
siejszego przeglądu wspomnienie o wczorajszem przedsta­
wieniu krotochwili N o śtr o y’a ze śpiewami: G a 1 g a n - 
duch czyli trójka hultajska. Jest to farsa ro­
dzaju ciężkiej komiki bez treści o nader rubasznej for­
mie, o której to tylko napisać można , że zniknie ze 
sceny razem z podobnemi sobie wyrobami dramaty­
cznych rzemieślników, jak skoro dobry smak publicz­
ności uwolni dyrekeye teatrów od konieczności ucieka­
nia się do podobnych środków napełniających kasę. 
W farsie tej Występował po raz pierwszy powracający 
na naszą scenę ulubiony dawniej artysta pan Doro- 
szyński i przyjęty został hueżnemi oklaskami, które 
z powodu wybornej gry jego często się ponawiały. —- 
Obok niego najwięcój dobrze zasłużonego powodzenia 
miała panna Julia Czajkowska, benefisantka te­
go ivieczora, i p. Królikowski; który w tej roli był 
istotnie wyborny i niewyczerpany w komicznych i cho­
reograficznych pomysłach.
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działamy konstytucyjnie, że jesteśmy konstytu­
cyjnie „grzeczni“ a że „grzeczniejszymi“ 
być nie marny obowiązku i że żądać od nas, 
byśmy nimi byli, i obiecywać owo „zobaczy­
my,“ skoro niemi będziemy, jest właśnie nie 
czem innem jak „niegrzecznojścią“ konsty­
tucyjną. Wszakże stoi na straży wykroczeń 
przeciw ustawie i rozporządzeniom jej- prawo 
karne; nie uchylamy się, bo nam się wśród o- 
becnych stosunków nie wolno uchylać od od­
powiedzialności w obec niego. Aby jednakże 
proste posługiwanie się artykułami konstytucyj- 
nenii w interesie praw naszych narodowych 
miało być rzeczą zdrożną, zasługującą na pu­
bliczną chłostę ininisteryalnej ławy, na oklaski 
„liberalnej“ większości najoświeczeńszego w 
Europie narodu, — tego nie pojmuje nasza 
logika, logika skarłowaciałych i innych Pola­
ków, których względy i interes postępu i o- 
światy z rzędu rzeczy istniejących wykreślić na­
kazują.

A teraz pod koniec jedna jeszcze tylko i to 
co do własnego obozu uwaga. Minister oświece­
nia sięgnął jako po argument szkodliwych dla 
państwa intencyi naszych usiłowań i prac naro­
dowych do rozporządzenia ks. arcybiskupa Le- 
dóchowskiego w sprawie Towarzystwa oświaty 
narodowej. Z wyrażeń tego smutnego rozpo­
rządzenia wyprowadzał wnioski przeciw czysto­
ści i niepodejrzaności konstytucyjnej owego sto­
warzyszenia, uzasadniał potrzebę gerrnanizacyj- 
nej tendcncyi. W obec takiego nowego a wca­
le nie pocieszającego faktu przychodzi nam raz 
jeszcze wyrazić głęboki żal nie tylko już nad 
tym zakazem, ale nad tą taktyką w ogóle, któ­
ra, stając przeszkodą na drodze legalnych 
całkiem prac narodowych, psuje ich skuteczność, 
paraliżuje działalność bez najmniejszej korzyści 
a nawet z wyraźną szkodą sprawy, której jest 
z obowiązku powołaną służyć. Cóż, pytamy, 
zyska kościół, jeśli rozporządzenia naczelnej 
jego władzcy będą służyły za broń przeciw u- 
siłowaniom, które, mając na oku cele narodowe, 
otwierają przecież zarazem duchowieństwu mo­
żność odzyskania wpływu utraconego przez roz­
porządzenia jak nowe prawo o inspekcyi szkol­
nej? Czas byłby istotnie wejść u nas władzy 
kościelnej na drogę narodową, na której z pe­
wnością i kościół łatwiej niż na dotychczaso­
wej do pożądanych zadaniu i stanowisku swe­
mu doszedłby celów.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył podporucznikowi pozasłużbowemu i właścicie­

lowi dóbr rycerskich Stefanowi Dziembowskiemu na 
zamku międzyrzeckim nadać order koronny czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Wiedeń , 2 marca.
(Stan sprawy galicyjskićj w Wiedniu).

(z.) Znają już czytelnicy pisma naszego elaborat pod­
komitetu Rady państwa austryackiej w przedmiocie re- 
zolucyi galicyjskiej. Jak sobie przypomną, jest ów ela­
borat modyfikacyą pierwotnego programu rezolu- 
cyjnego z r. 1868, modyfikacyą wszakże, która w grun­
cie rzeczy pozwala wychodzić obronną ręką pierwo­
wzorowi zainicyonowanemu swego czasu przez sejm ga­
licyjski. Elaborat podkomitetowy można tedy uważać 
w razie, gdyby istotnie udało go się wprowadzić w ży­
cie, za nowy a ważny i korzystny zdobytek w pocho­
dzie ku autonomii narodowej i politycznej Galicyi. Ze 
zaś ku temu są wszelkie widoki, możemy zapewnić 
czytelników naszych na mocy świeżo i z bezpośrednie­
go źródła odebranych a niepodejrzanej autentyczno­
ści doniesień. Nie ma wątpliwości, że gabinety peters- 
burgski i berliński starają się drogą nie oficyalnych 
może not i depesz, ale za pomocą insynuacyi poufnych 
dyplomatycznych wpłynąć na rząd austryacki, aby za­
kres mających się udzielić Galicyi ustępstw wypad! 
jak najszczuplej; mimo to nie zanosi się jednakże do­
tąd, aby rząd wiedeński, potrzebujący Polaków w ure­
gulowaniu swoich spraw wewnętrznych, miał zamiar 
ociosywać i obcinać elaborat podkomitetowy. Obraduje 
nad nim właśnie w chwili obecnej tak zwana komisya 
konstytucyjna Rady państwa, licząca na trzydziestu 
przeszło członków tylko czterech delegatów polskich a 
zostająca pod wpływem ministerstwa. Komisya ta kon­
stytucyjna przyjęła dotąd bardzo znaczną większością 
trzy punkta elaboratu, po pierwsze juryzdykcyą 
sejmu w sprawach asekuracyi, banków hipotecznych i 
wszelkich innych publicznych przedsięwzięć finanso­
wych; po drugie, tęż samą atrybucyą sejmu w spra­
wach policyi i prawodawstwa karnego policyjnego; po 
trzecie wreszcie ustawodawczą władzę sejmu w orga­
nizacji szkól i całego wychowania publicznego. — Po 
przyjęciu tych pierwszych trzech punktów elaboratu
podkomitetowego nie ulega prawie wątpliwości, że re­
szta jego postulatów znajdzie się przyjętą również przez 
komisya konstytucyjną Rady państwa. Sądząc dalej 
z dotychczasowego usposobienia gabinetu księcia Au- 
ersperga dla żądań galicyjskich, nie ulega również 
wątpliwości, że plenum Rady państwa, w której rząd 
cieszy się znaczną większością, zatwierdzi wszelkie w 
tym względzie wnioski komisyi konstytucyjnej, czyli 
innemi słowy, iż Galicya znajdzie się obdarzoną ustęp­
stwami obejmującemi mutatis mutaudis program 
rezolucyjny z r. 1868. — Jedyny zarzut, jakiby ela­
boratowi podkomitetowemu uczynić można, jakiby je­
dnakże troskliwa, ostateczna redakeya usunąć mogła,
-— jest pewne nieścisłe oznaczenie granic między kom- 
petencyą sejmu krajowego a kompetencyą Rady pań­
stwa. Uderza to mianowicie w paragrafach mówiących 
o organizacyi opiek i o urządzeniu sądów pokoju. — 
Dalszym wreszcie szkopułem w całej tej sprawie 
jest cena, za jaką rząd owe ustępstwa dać myśli a w 
przedmiocie której delegacya galicyjska nie jest jeszcze

zupełnie z sobą zgodna. Ceną ową jest głosowanie za 
wnioskiem rządowym o wyborach bezpośrednich. Zgo­
da delegatów polskich na tenże projekt gabinetowy po­
ciągałaby za sobą pod pewnym względem poświęcenie 
interesu czeskiego, chwilowe jednakże tylko, jak zda­
nie większości twierdzi, gdyż wyłomem, zrobionym w 
organizacyi centralistycznej przez autonomią udzieloną 
Galicyi, poszłyby logiczną i naturalną koleją rzeczy 
autonomie wszelkich innych części monarchii, mających 
tradycyą dziejową, warunki i wymagalności obecnego, 
narodowego życia.

Otóż to faktyczny stan sprawy galicyjskiej w Wie­
dniu, stan, uad którego ocenieniem z naszej strony do­
póty się wstrzymać wypadnie, aż rzecz, w najgoręt­
szej właśnie fazie genezy będąca, wyraźniejszych i sta­
nowczych nie przybierze kształtów. Cokolwiek bądź, ty­
le tylko jeszcze kończąc zauważymy, iż, o ile wnio­
skować można z obecnych konjnnktur, sprawy galicyj­
skie w M iedniu nie całkiem niepożądany zapowiadają 
obrót.

Pary i, 29 lutego
(Projekt do prawa p. Lefrauc i legitymiści. — P. Gambetta w izbie 
przywołany do porządku. — List p. Barthélemy St. Hilaire. — 
Bonapartyścij i p. Janvier dej la Motte. — Le Rappel i wiersz 
Wiktora Hugo. — Składka patryotyczna i oświadczenie rządowe.]

S. E. Projekt do prawa pana ministra Lefranc 
przeciw dziennikom ubliżającym izbie i rządowi zaj­
muje coraz żywiej opinią. W sobotę t. j/ pojutrze, 
przyjdzie pod obrady a prawica nie przyjmie go bez 
poprawki, a mianowicie chce dodać do wyrazu Rzecz­
pospolita przymiotnik tymczasowa a do wyrazu 
Zgromadzenie przymiotnik Constituante. P. de 
Larcy minister robót publicznych a zarazem jeden z 
naczelników partyi legitymistowskiej, oświadczył się 
przeciw rządowemu projektowi. Nie sądzę jednak, 
aby przyszło z tego powodu do przesilenia ministeryal- 
nego, a tćm mniej do zerwania stanowczego mie­
dzy rządem a izbą, chociaż p. Thiers ma sam bronić 
na mównicy rzeczonego projektu. Manifest i manife- 
stacye legitymistowskie, jeden tajemny, drugie zbyt 
jawne, nie przyniosą zapewne żadnego skutku: skrajna 
prawica i ultra-katolicy z p. Veuillot na czele, nie

iirzyjmują żadnego kompromisu z Orleanami a hr.
Ihatnbord musiał opuścić Antwerpią, zakłóciwszy tam 

dość długo pokój publiczny. Orleanowie, jest to zda­
nie coraz bardziej rozpowszechnione, tylkp łącząc się 
z hr. de Chambord, mogę spodziewać się powodzenia 
dla swoich zamiarów, bo jeżeli monarchia, jakićj 
mogliby być przedstawicielami, jest wedle słów La- 
fayetta tylko republiką niby to najlepszą, to opinia 
woli prawdziwą republikę zachować, niż próbować je­
szcze raz tego pośredniego stanu, który nikogo nie 
zadowalnia, albo też powrócić do prawdziwej monar­
chii... Ale czy przyjmą ten sztandar biały, jaki panie 
z Lille tak pięknie wyhaftowały dla Henryka V ? Czy 
też Henryk V zapomni o Filipie-Egalitć, głosującym 
za śmiercią Ludwika XVI albo o rewolucyi zrzuca­
jącej z tronu Karola X? Tego dotąd nikt nie wie, 
a tymczasem biedne żaby wciąż wołają o króla! Nim 
nastąpi zgoda co do wyboru tego tak oczekiwanego 
monarchy, przynajmniej zgadzają się członkowie pra­
wicy w nienawiści do Republiki, czego każdy dzień 
świeże nam przynosi dowody. Wspomniałem wain w 
przeszłym liście o odpowiedzi p. Gambetty na prowoka- 
cyą jednego z członków prawicy, którego nazwiska 
nie wiedzą, bo prowokujący nie uznał za stosowne 
wygłosić je na wezwanie obrażonego. Było to w so­
botę. —- W poniedziałek ulegając niewiadomo czyim 
wpływom, prezes izby p. Grévy oświadczył, że gdyby 
był słyszał 6łowa p. Gambetty o zawarciu pokoju, to­
by go przywołał do porządku. Ten zaś powtórzył je, 
mówiąc że ma prawo jako poseł i patryota napiętnować 
politykę, o której bistorya surowy także sąd wyrzecze 
a wtenczas śród oklasków prawicy został do porządku 
przywołanym. — Ale nie poprzestają na tćm; napróżno 
rząd, za którego wstawieniem się nastąpiła zapewne 
ta niczćm nie wytlómaczona scena, poświęca im byłe­
go dyktatora, monarchiści rządowi nie darują tego, że 
zdaje się myśleć o ustaleniu Rzeczypospolitej. Jakoż 
sam p. Barthélémy St. Hilaire wyraźnie to wypowiada 
w ogłoszonym publicznie liście do rady jeneralnćj 
Meurthe et Moselle! Nie ujdzie mu to płazem! Bę­
dzie interpelacya, a zobaczymy czy minister Rzeczy­
pospolitej ma prawo przemówić ze współczuciem o 
Rzeczypospolitej. Tymczasem zaczepiają go dzienniki. 
P. Veuillot w bardzo wymownym zkąd inąd artyku­
le, piorunuje na niego, oskarża go jako członka aka­
demii nauk moralnych i politycznych o bezwiedne 
wspólnictwo z petrolerami, wyrzuca mu, niewiadomo 
dla czego, ze przetlómaczył Aristotelesa i mówiąc d e 
omnibus et quibusdam aliis, bardzo dowcipnie 
opisuje rolę p. Thiersa od czasu wypowiedzenia woj­
ny; konkluzya że Papieżowi i Henrykowi V koronę 
przywrócić należy; in hoc signo vinces! Ale bo 
tćż niesłychane rzeczy mówi p. Barthélémy St. Hilaire 
w’ swym liście (list ten podaliśmy w poprzednim nu­
merze Dziennika. Przyp. Red. Pozn.)

Inde irae p. Veuillot i prawicy! Ale wszyscy 
dobrzy obywatele cieszą się niewymownie z słów listu 
powołanego tak jasnych, które są niezaprzeczenie wy­
razem opinii samego prezydenta Rzeczypospolitej.

Ale cóż tćż słychać w tym tygodniu o Bonapar- 
tystach? Prawie nic; p. Duvernois raczył nas zaspo­
koić, mówiąc, że rewolucyi sobie nie życzy’ a więc jćj 
i nie będzie: l’ordre j’en réponds! Z drugiej 
strony p. Rouber jeszcze się w izbie nie odezwał. 
Może w sobotę weźmie udział w dyskusji nad projektem 
do prawa p. Lefranc; może też czeka lepszej okazyi. 
Cisza więc na teraz w tym obozie. Tylko tam gdzieś 
przy ujściu Sekwany w stołecznćm mieście Norinan- 
dyi bonapartyzm w osobie p. Janvier de la Motte zdaje 
sprawę ze swoich czynności. Były prefekt departa­
mentu Eure, fałszerz, do czego się sam przyznaje, 
złodziej grosza publicznego, rozpustnik najgorszego ga­
tunku, jest istnćm uosobieniem całej adininistracyi 
cesarskiej; za wszystkich płaci upokorzeniem przynaj­
mniej, bo w ogóle wątpią, aby sąd zbyt surowy wy­
rok orzekł; to samo mówią i o jenerale Bazaine. Cze­
mu przypisać tę pobłażliwość dla tycli panów? Lę­
kają się może, aby nie posądzano sędziów o chęć 
zemsty politycznej. Dziwne bywają ludzkie usposo­
bienia.

Dzisiaj wyszedł na nowo dziennik le Rappel, za­
wieszony przez 2 miesiące. Zawiera naprzód wiersz 
p. Wiktora Hugo podtytułem Dwa głosy. Pierwszy 
jest głosem niby rozumu, który radzi być ostro­
żnym, umiarkowanym, praktycznym, rozumnym, nie 
zamieszkiwać wysokich sfer, nie sięgać do nieba po 
gwiazdy tam, gdzie prozaiczna świeca wystarczy. Drugi 
jest głosem górnym (la voix haute), przemawiają­
cym w imienin sumienia a nie racyi stanu, po­
tępiającym zręcznych niby polityków, to jest krótko­
widzów, ostrożnych, oględnych, dyskretnych, będącym

odgłosem niebieskiego Boga prawdy a ziemskiego 
kapłana sprawiedliwości. Jakkolwiek można za­
rzucić, temu nowemu utworowi wielkiego poety zwy­
czajne wady jego ostatnich poezyi, to jest ciemność 
i pretensyonalną prozaiczność, jednakże kryje się pod 
tą dziwaczną formą głęboka nauka, z której nie tylko 
jedni Francuzi skorzystaćby mogli a którą nam Po­
lakom innemi wyrazy dawał przed 37 laty Bro­
dziński w Posłaniu do braci wygnańców. Nie 
den o tćm zapomniał i w Galicyi i w Królestwie, a 
może i u was, że tylko na otwartych gościńcach 
i przy jawnćm świetle słońca zwyciężymy wroga, bo 
on w krętych ścieżkach zawsze będzie mocniej­
szym.

Jeszcze słówko o składce patryotycznej. Jakże 
mieć może należyte powodzenie, kiedy sam p. minister 
Lefrauc oświadcza z mównicy, że to są daremne usi­
łowania, że nigdy inieyatywa prywatna nie zbierze 
miliarda? Zdaje się, że lepiej było zrobić wcześniej 
takie oświadczenie, zanim składka szersze przybrała 
rozmiary, albo raczej zupełne do końca zachować mil­
czenie. Spodziewam się jednak, że rząd nie zabroni 
tej składki jako będącej w sprzeczności z jego po­
glądami ekonomicznemu

Widdin, 19 lutego
(Bajrani turecki. — Rosy a i jej zamysły. — .Słowianie. — Schi­

zma turecka.)
Kurban Bajram — Szeroko rozlegający się huk 

dział z bastionów fortecznych wczoraj z zachodem 
słońca prawowiernym wyznawcom nauki Mahometa 
początek największej uroczystości w roku ogłosił. — 
Kurban Bajram dla Muzułmanina jest tćm, czem dla 
chrześcianina Wielkanoc. Każdy choćby i najuboższy 
wyznawca Islamu w dniu tym zabija na ofiarę barana 
na przebłaganie Boga za winy przeszłości i na upro­
szenie łask dla siebie i swoich na przyszłość. — O- 
gólnie przyjętym jest zwyczajem w dniu tym wzaje­
mnie składać sobie życzenia; — jeżeli zawsze życze­
nia te bywają z wielką serdecznością składane i przyj­
mowane, to zdaje’ się, że w dniu dzisiejszym starano 
się szczególnie uroczystym zwyczaj ten uczynić; do 
zwyczajnego pozdrowienia Bajram um baraki (pomyśl­
nych świąt życzenie) dodawano liczne życzenia z pola 
politycznego jako to, zjeduoczenia wszystkich państw 
muzułmańskich, — pomyślności wyruszającym na gra­
nicę Serbii i Czarnogóry dwom korpusom obserwacyj­
nym, jak najrychlejszego spłacenia długów państwa 
mocarstwom zagranicznym, która to sprawa od kilku 
dni kraj cały bardzo niepokoi, rząd bowiem dla przy­
spieszenia spłaty długu państwa wydał rozporządzenie 
mocą którego pensye wszystkich urzędników cywil­
nych o 40 procent, wojskowych zaś o 12 procent na 
czas nieograniczony zostają zmniejszone.

Wiadomość o postawieniu na stopie wojennej 
dwóch korpusów i wyruszeniu tychże na granice Ser­
bii i Czarnogóry nadeszła tu już w przeszłym tygo­
dniu; wiadomość ta zdaje się nikogo nie przeraziła: 
wszystkich umysły były na nią przygotowane już od 
czasu podróży młodego księcia serbskiego przedsię­
wziętej w jesieni w celu złożenia' hołdu carowi półno­
cnemu. — Odpowiedź tegoż księcia dana kołu konsu­
larnemu powinszowania przy Nowym Roku składają­
cemu, upewniła tylko we wszystkich przekonanie, że 
burza zażegnywana tak długo grozi rychłym wybu­
chem, że sztucznie utrzymywane, status quo kwestyi 
wschodniej z trudnością nadal da się utrzymać.

Bardzo naturalną jest rzeczą, iż Moskwa, zagrożona 
z strony Niemiec, szuka sprzymierzeńców, gdzie może. 
Zdobycze na dalekim Wschodzie siły jej nie dodały, 
— przymierze z Ameryką a nawet Francyą zbyt nie­
bezpieczne dla despotycznego caryzmu, -— panslawizm 
więc to jedyna dziś Moskwy ucieczka, której się chwy­
ta w obecnej chwili tćm żarliwiej, im jaśniej widzi, 
że każda chwila stracona nie powetowane za sobą po­
ciąga szkody. Szczere postępowanie rządu tureckiego z 
Słowianami południowymi a w szczególności z Bułga­
rami, krzewiąca się pomiędzy tymiż oświata —- to zmo­
ra, która Moskwie na chwilę spocząć nie dozwala. — 
Urzeczywistnienie idei panslawistycznćj łatwem się wy­
dawało Moskwie dopóty, dopóki Słowianie austrya- 
ccy i tureccy w wielkiem pozostawali uciemiężeniu; 
dźwiganie się tychże z więzów ciemnoty i występowa­
nie o własnych siłach, samowiedne, co raz wybitniej­
sze, zmusza ją do przyspieszenia rozegrania partyi, któ­
rej przedłużenie wzmocnićby tylko mogło przeciwnika, 
a przez to uniemożebnić pomyślny rezultat tak dawno 
podjętej i z takiemi ofiarami prowadzonej sprawy.

Najłatwiejszćm a zarazem najkorzystniejszćm po­
lem do przeprowadzenia mrzonki panslawistycznćj wy­
dawać się mogła Moskwie Bułgarya: dzieje tajemnych 
zabiegów Moskwy w latach ostatnich, dążących do 
zjednania sobie przywiązania Bułgarów a poróżnienia 
ich z resztą Słowian potwierdzają to przypuszczenie. 
Sześć milionów jednolitej narodowości, stanowiącćj na­
turalną przegrodę pomiędzy resztą Europy a Turcyą, 
pozyskanej nie już na sprzymierzeńca lecz na narzę­
dzie, zbyt poważną mogło się wydawać Moskwie cy­
frą, stanowczo przyczynić się mogącą do rozwiązania 
kwestyi wschodniej jedynie na korzyść wszechwładnie 
panować pragnącego moskwicyzmu.

Ponieważ prace dzisiejsze Bułgarów i ich rzeczy­
wisty stosunek do rządu tureckiego i reszty Słowiań­
szczyzny w ogóle u Was nie jest znany lub też fał­
szywie i tendencyjnie przez organa inisyi Zmartwych­
wstańców i innych spekulantów bywa przedstawiany, 
a stosunek ten najliczniejszego w liczbie Słowian po­
łudniowych, narodu porównany z naszemi stosunkami 
wiele ciekawych mieści szczegółów, sądzę, że pożąda- 
nćm Wam będzie skreślenie prawdziwego tegoż obra­
zu, co tćż w następnej korespondencyi uczynić nie o- 
mieszkam.

NIEMCY.
* Berlin, 3 marca. Piszą dp Koel ni s cli e 

Zeitung pod dniem 29 lutego, że 28 lutego o godzi­
nie 2'/» z rana hr. Arniin i p. Pouyer-Quertier pod­
pisali dodatek do ugody z dnia 12 października 1871, 
wedle którego czwarty półmiliard i 150 milionów 
wraz z procentami w terminach dwutygodniowych aż 
do 1 maja b. r. mają być wypłaconemi. Przez tę u- 
godę antycypowano wypłatę sum. Francuski mini­
ster skarbu mając odpowiedni fundusz do dyspozycyi 
ofiarował go jako wypłatę rządowi niemieckiemu , jeżeli 
ten mu pięćprocentowe przyzna dyskonto. Na to zgo­
dzono się ze strony rządu niemieckiego i odpowiedni 
dokument ugodowy sporządziwszy w czasie od 27 lute­
go 11 godziny wieczór do 2 i pół dnia następnego 
podpisano go w dwu egzemplarach.

P. Pouyer-Quertier zobowiązuje się oprócz ratylystóso 
80 mil. fr., płatnej 1 marca, w dniach pomiędzy 1 a.ńycyi. 
6 marca zapłacić 330 milionów, płatnych w maju, zdumieni 
co zyska 5 procent. jfłoch,

P. Pouyer-Quertier zrobi] przez tę przyspieszonaLjój i ' 
wypłatę blisko 5 miliardów oszczędności dla skarbu fran- Mi 
cuzkiego a okoliczność, że skarb francuzki był \y,j przy 
stanie w tak świetny sposób swoim zobowiązanioinp 1 of 
zadosyć uczynić, nie pozostanie bez wpływu na giełdę Ko 
i Zgromadeenie narodowe. Antycypowana na dwa. Lefr 
miesiące wypłata dała się tylko uskutecznić za pomocą! tu jes 
wielkich banków europejskich. Idzie prawdopodobnie o tojawica 
ażeby do końca bieżącego roku położyć koniec zało? Po 
gom nieprzyjacielskim w wschodnich departamentachdzie f 
przez całkowitą wypłatę kosztów wojennych, albo przyAanegi 
najmniej przez kompletne zapewnienie tćj wypłatyLzybra 
W tym celu ułożył wielki syndykat bankierski nastę-finard. 
pujący plan, który ludzie fachowi za praktycznymi 1 
uznali. Ma się zaciągnąć w ciągu najbliższych parufcarżor 
miesięcy nowa pożyczka wynosząca 1 i pół miliardal>dwłamiesięcy nowa pożyczka wynosząca 1 i pół miliarda,Ldwła 
której udanie się jest naprzód rządowi francuskienrukćin ii 
zagwarantowane ze strony owych wielkich mocarstwirzeciw 
finansowych; nadto podejmują się takowe dostarczyćLzjnte 
drugie 1 i pół miliarda przez syndykat, dzielący się^dziwi 
na ten cel na 60 grup, składających się z 4 do afórćj 
pewnych firm, z których każda zobowiąże się w obecjano 
rządu niemieckiego do wypłacenia po 25 milio-|ra tir 
nów. Tym sposobem pozyskałyby Niemcy dostate-ti sai 
czną gwarancyą wypłaty i nie potrzebowałyby obecnegoje uni 
zastawu. jrzeno

Przy obradach etatu dodatkowego w komisyi l)< to 
budzetowćj Izby deputowanych nie przyznano stu, Ti 
tysięcye na budowlę muzeum agronomicznego, alejodnic 
postanowiono na wniosek dep. Laskera i dr. Texcbo-łwiad 
wa ową sumę proponować na polepszenie płacy na-fcebod 
uczy cieli gimnazyalnych. 1 1)

Wedle wiadomości pism berlińskich zamierzają k ni 
liberalni w mieście Dortmund w miejsce powołanego Idneg 
do Izby panów dr. Beckera wybrać na posła do Izby Igrom 
deputowanych sędziego powiatowego Windhorsta. F tęgi 

Komisya 17 ukończyła wczoraj obrady nad pra-hanc« 
wem hipotecznem, to przyjmując poprawki Izby pa-lia g 
nów, to przywracając pierwotne brzmienie projektu lósow 
rządowego. leron:

Proboszcz w Starym Beruniu na Górnym Szlązku Pizda 
otrzymał następujące pismo: „Beruń, 28 lutego 1872. Lzić, 
Minister spraw wewnętrznych rozporządził, że Jezui- I 
tom zagranicznym nie mającym prawa pobytu w pań- iarsz; 
stwie niemieckićm i w ogóle wszystkim zakonnikom iowa 
z zagranicy pochodzącym, pobyt w tutejszym obwodzie irilzi 
dozwolonym więcej nie będzie. W skutek wyższego tiędz 
rozporządzenia mam honor udzielić ks. Dobrodziejowi friadi 
powyższej wiadomości. Burmistrz R.“ , jag

Komisya izby panów, wyznaczona dla spraw kolei Lnta 
żelaznych, obradowała nad projektem rozszerzenia sieci , I 
kolei żelaznych etc. i proponuje przyjąć dotyczące wilio- |,'Ai 
ski izby deputowanych i następujące przyjąć rezolu- iw < 
cye: ażeby przy zaciąganiu pożyczki na budowę kolei jamo 
z Tylży do Kłajpedy, mającej się budować kosztem U z 
rządu, już dziś wziąść wzgląd na przedłużenie tćj ko- (en 
lei aż do jej zetknięcia się z istniej ącerni projektowa- |ats. 
nemi kolejami baltyckiemi Rosyi (Żmudzi) w kierun- ! 
ku północnym, a w kierunku południowym od Tylży i 
przez Darkemi, Gołdapią, Olecko do Ełku dla połą­
czenia z Brześciem Litewskim, rosyjskim węzłem ko- , 
munikacyi kolejowych i kanałowych.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 2 marca. Stosunek monarchii au­

stryackiej do państw ościennych, jaki wytworzyć się 
może w skutek ugody galicyjskićj, na którą szczegól­
nie rząd niemiecki baczną zwraca uwagę, jak się to 
okazuje z przytoczonego w ostatnim numerze Dzien­
nika artykułu Nordd. A Hg. Z'tg., uchodzącćj po­
wszechnie — jak wiadomo — za organ księcia Bis­
marcka, nie przestaje zajmować uwagi powszechnej w 
wysokim stopniu. Dotąd w’prawdzie nie nadeszły ża­
dne w tćj mierze do urzędu zagranicznego zapytania 
i rady, lecz mimo to nie ma hr. Andrassy w bardzo 
różowćm być usposobieniu. Aby sprawę tę przez ja­
kąkolwiek ugodę załatwić można, staje się co raz wąt- 
pliwszem. Nietylko bowiem lwowskie i krakowskie 
dzienniki oświadczają bez ogródki i otwarcie, że cały 
elaborat podkomitetowy, nad którym wydział konsty­
tucyjny obecnie obraduje, użytym być może, co naj­
wyżej, za broń do zdobywania dalszych ustępstw. 
Rzeczą tćż jest naturalną, że spór cały staje się tylko 
ogólniejszym, zakorzeni się, jeżeli ugoda przyznaje sej­
mowi krajowemu we wszystkich możliwych punktach 
prawodawstwo „w obrębie prawodawstwa ¡państwowe­
go,“ sejm zaś krajowy wre Lwowie szranki te swój 
kompetencyi starać się będzie co raz więcej przełamać.

Nie kładąc więc kresu podobnym stosunkom we ■ 
wnętrznym, dano powód do komplikacyi zewnętrznych. 
W tćj mierze pisze Ungarischer Lloyd zapewne 
z wyższego rozkazu dosłownie: „Porozumienie dokona­
ne w Salzburgu i Gasteinie polega na przekonaniu, 
że interesa i Austryi i Niemiec nie są sobie przeciwne 
na żadnein polu; czyż kto twierdzić będzie, że przy­
puszczenie to i obecnie jest prawdziwe? Nie aby gro­
ziło niebezpieczeństwo rzeczywiste jakiegokolwiek ozię­
bienia stosunków . . . lecz zaufanie pełne, że obustron­
ne interesa mogą każdego czasu i na wszystkich miej­
scach obok siebie znaleźć uwzględnienie, musiało ko­
niecznie być wstrząśniętem a tćm samem zakraść się 
musiało niedowierzanie, o którćm spodziewać się tylko 
można, że je pokona znowu zupełnie dobra wola stron 
obu.“

Tymczasem toczą się w wydziale konstytucyjnym 
dalsze obrady nad owym elaboratem, które zapewne 
na dzisiejszćm jego posiedzeniu ukończone zostaną. — 
Uchwały wydziału konstytucyjnego przekazane nastę­
pnie zostaną podkomitetowi, który z nagromadzonego 
materyału ma zredagować projekt do prawa.

Co do dalszych posiedzeń obecnej sesyi rady pań­
stwa słychać, że w poniedziałek rozpoczną się obrady 
nad budżetem, które zapewne skończą się z końcem 
następnego tygodnia, poczem zaraz ugoda galicyjska 
wniesioną zostanie do plenum izby. Rządowi podobno 
chodzi bardzo o to, aby kwestya polska jeszcze przed 
odroczeniem rady państwa a więc przed dniem 20 b. 
m. załatwiona została.

W biegu przyszłego tygodnia ma cesarz na czas 
krótki przybyć do Wiednia, a potem wrócić do Budy.
Cesarzowa spodziewaną jest w Budzie w drugiej poło­
wie miesiąca marca, w którymto czasie cały dw’ór ce­
sarski uda się do Gódólló.

F R A N C Y A.
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* Pary i, 2 marca. Rozprawy nad petycyann 
względem przywrócenia władzy świeckiej Papieża zo­
stały na nowo odroczone w skutek listu p. Rćmusat,



3
aty (ystósowanego do komisyi, powołanej do zbadania tych 
1 ajetycyi. Jest nadzieja, że to odroczenie ułatwi poro­

ocą

zumienie, które nie skompromituje Francyi w obec 
Goch, choć da satysfakcyą moralna'Stolicy^ aposfol- 

3r>^iej i jej zwolennikom we Francyi.
an. Mianowanie p. bournier ministrem rzeczypospoli-

W(j przy dworzejkróla włoskiego ^ukazało się w Jo ur­
oni,a 1 officiel.
Idę Komisya jnająca ocenić prawo proponowane przez 
"'3. Lefranc zajmuje się jeszcze pierwszym artykułem, 

tu jest nadzieja porozumienia pomiędzyjj rządem a
to, rawicą.

iło. Posiedzenie sądu przysięgłych Niższej Sekwany, 
aehijzie się toczy od dni kilku proces p. Janvier, zbyt 
zy-«anego prefekta ze swych dowolności za cesarstwa, 
lty.irzybrało wczoraj charakter całkiem polityczny. Pan 
'tę-finard, były minister spraw wewnętrznych za Napo- 
;njjona 111 wezwany na świadka odwodowego przez o- 
wiikarżonego, bronił naturalnie bardzo gorąco swego 
da.bdwładnego i oświadczył, że te prześladowania nie 
oi'ujtém innem eą wywołane jak nienawiścią stronnictw 
'tffkzeciw rządom, którym p. Janvier służył ze znaną 
!yć|ezinteresownością. Tą insynuacya nie mogła nikogo 
sięldziwić. Broniąc p. Janvier bronił administracyi, 
1 Sjtórej był naczelnikiem. Ale czego się mniej spodzie- 
>ec(ano to słyszeć p. Pouyer-Quertier, obecnego mini-
io-jra finansów, broniącego z większym jeszcze zapałem te.::----z:------ — .. tc------- j • , • •j samej sprawy co p. Pinard i uiezadowalniającego
goę uniewinieniem p. Janvier, ale broniącego gorąco 

rzenoszenia dowolnie pozycyi w budżecie w sposób,
yi k to uczynił ten ostatni.
stu Te deklaracye wywołały takie zdziwienie, że prze­
de odniczący sądu przysięgłych czuł się spowodowanym 
>o- iwiadczyć, że te rozprawy pomiędzy ministrami nie 
ia-fcchodzą sądu.

Departament północny będzie znów, jak mówią, 
tją i niedzielę palmową do urny powołany. Albowiem 
jo dnego z jego wy borów, który padł na republikanina, 
3y gromadzenie nie potwierdziło. Wszystkie informacye 

tego departamentu nadchodzące głoszą, że p. Re- 
a- aancourt na nowo zostanie wybrany znaczną większo- 
a- ią głosów. Rada municypalna miasta Cambrai wy- 
tu ósowała adres do mera tej miejscowości, którego 

gromadzenie narodowe surowo skarciło w swćm spra­
yu ozdaniu o wyborze skasowanym, aby mu wyra-
2. izić, że całkiem jego los podzielać jest gotowa, 
o- Potwierdza się coraz bardziej, że zarzuty przeciw 
u-r îarszalkowi Bazaine są bardzo ciężkie i że jest o tćm 
m iowa, ażeby go oddać pod sąd wojenny. Żywa 
ie ardzo rozprawa miała w tym względzie miejsce po- 
jo liędzy p. Thiersem a marszałkiem Baraguay d’ITilliers. 
vi i’iadomo, że prezydent rzeczy pospolitej jest skłonny

; łagodnćm świetle przedstawiać winy byłego komen- 
ei anta armii metzkićj.
ci Ukazało się nowe pismo wojskowe pod tytułem 
)- /Avenir militaire w formacie wielkich dzienni- 
1- iw codziennych. Skład jego redakcyi nieznany, wia- 
ei lino tylko, że odbiera wiadomości i artykuły wojsko- 
n e z całej Europy. Dyrektorem tego pisma jest je- 
>- en z byłych redaktorów pisma Journal des Dć- 
i- a t s.

WŁOCHY.
* Rzym, 29 lutego. Wbrew odwiecznemu zwy­

czajowi nie miał Ojciec św. na odbytym co tylko kon- 
jystorzu żadnej przemowy i prekonizował tylko na nim 
i biskupów, z których 21 dla dyecezyi włoskich, 8 
i part., 3 dla dyecezyi w Stanach Zjednoczonych i 3 
la Królestwa Polskiego, których nazwiska podaliśmy 

§ ja innćm miejscu. Po złożeniu prośby o palliusz dla 
tzech biskupów, zakończyła się ceremonia cała tern, 

0 je kardynał Quaglia złożył w ręce Papieża urząd ja- 
o camerlengo świętego kolegium, wręczając zwykłą 
ikiewkę, poczóm Pius IX. wręczył ją monsg. Peniten- 
ere Maggiore, kardynałowi Panebianco, który odtąd 

f bjął przeto godność camrlenga. Camerlengo rządzi 
v czasie bezkrólewia czyli od śmierci jednego do wy­
ru drugiego Papieża. Kardynał Panebianco, należący

’ lo zakonu minorytów, uważany bywa już od lal 
fielu . pomiędzy teologami kuryi rzymskiej za nastę-
icę Piusa IX., dla czego arcyprawdopodobnie nie zo- 
tauie Papieżem, bo wedle rzymskiego przysłowis 
wychodzi z konllawe jako kardynał zuowu, co jak< 
fapież wszedł doń.“

Obiegające już od dawna pogłoski o planach po- 
Iróży Papieża przybierają teraz o tyle formę pewniej- 
ią, o ile słychać, że zamierza powołać sobór po- 
iszechny watykański albo na Maltę albo do Awinio 
m, dokądby się także udał.

Senat włoski rozpoczął znowu tych dni posiedze­
nia swoje, mały w publiczności budzące interes a I- 
«ba, deputowanych zbiera się także tych dni. — Obe 
lnie ma miejsce pomiędzy Wersalem a dzisiejszyn 
pałacem ¿konsulty, — gdzie się mieści ministerstw* 
praw zagranicznych, ożywiona wymiana depesz tele 
graficznych, której przedmiotem jest zapewne wybó: 
hncuzkiego reprezentanta przy dworze tutejszym.

Król wrócił tu przed kilku dniami.
Przedonegdaj odbyło się w kościele S. Sudario 

tającym pod patronatem królewskim, nabożeństwo ża 
obne za duszę jen. Cugia, o którego śmierci już dono 
pliśmy. W nabożeństwie tern wziął udział książę nastę­
pca tronu, którego zmarły był przybocznym'' adjutan 
fem, i wielka liczba najznakomitszych osób tutejszeg* 
towarzystwa, do stronnictwa kwirynalskiego należa 
tego.

W Rzymie obiega wieść, że Austrya i Anglii 
Mały sobie ręce celem restauracyi rządów monar 
bieżnych we Francyi. Inicyatywa w tej mierze miał 
Jyjsć ze strony Austryi, która zatrwożona upadkien 
rancyi, zaproponowała Anglii środki, mogące owć 
jewnętrznemi niezgodami szarpanemu krajowi, zapewni: 
ffokój polityczny. Dwór papieski liczy przedewszyst 
tam na przymierze między Francyą, Anglią i Au 
*!ry? Ł jak mówią, usiłuje wykluczyć z takowego Wio 
toy, dążąc przedewszystkićm do tego, aby Francya z; 
tarunek swego udziału w kwestyi wschodniej posta 
Ma odbudowanie władzy świeckiej Papieża, w każdyr 
taie oddanie Stolicy apostolskiej miasta Rzymu, i ab- 
«e trzy mocarstwa warunki pomienione bądź co bąd 
I' lochom narzuciły.

ANGLIA.

. Londyn, 29 lutego. Od ośmiu dni Londyn peł 
tacierpliwćj ciekawości z powodu wielkiej uroczysto: 
"dziękowania Opatrzności za przywrócenie ztlrou 
tatępcy tronu angielskiego, widział ją wreszcie c 
(“moną z największą świetnością i entuzyazmc 
ta do opisania. Całe miasto było przepełnione rad 
'tajni tłumami. Książe Wales był obecny na urocz 
ości ze wszystkiemi członkami swój rodziny. Ni 
ebv nie obył się ten akt radosny bez paru przypa

kow śmierci i bez ranienia kilkunastu ludzi w ścisku 
mas niezliczonych.

Obecna sesya parlamentu angielskiego, jak się 
zdajc, będzie bardzo zajmującą i to nie tylko dla sa­
mej Anglii, ponieważ kwestye, przy rozwiązaniu któ­
rych stronnictwa swych sił doświadczać będą, są po 
części zasadniczemi dla rozwoju politycznego naszego 
czasu w ogóle.

Na pierwszym planie idzie tu o bardzo drażliwe 
rozstrzygnięcie sprawy z Północną Ameryką, która 
będąc już bliską załatwienia, na raz znów na drogi 
dyplomatycznych rokowań skierowaną być musiała, 
ażeby Anglią zabezpieczyć od wyzyskiwania, na które 
się naraziła przez nie dosyć określoną ugodęt

Ta kwestya niesłychanej jest doniosłości dla An­
glii i będzie stanowczą dla gabinetu pana Gladstona, 
który wprawdzie uniknął w izbie wyższej wotum nie- 
zautania 2 głosami większości ale nadzwyczajnej musi 
dać dowody zręczności, ażeby ujść zapowiedzianym 
już przez Torysów szturmom, którzy z ugodą waszyng­
tońską w ręku jego nieoględność mu wykazać mają.

Ale pokojowe, jak należy sądzić, rozstrzygnięcie 
sporu pomiędzy Anglią i Ameryką nie omieszka wpły­
nąć na humanitarny rozwój prawa międzynarodowego. 
Wszakże idzie w tym sporze przeważnie o obowiązki 
neutralnych a kwestya Alabamy jest wypadkiem przez 
który międzynarodowa zasada prawna ma się rozstrzy­
gnąć.

Inną ważną kwestya, którą Anglia zajmować się 
będzie, jest prawo o głosowaniu, której rozwiązanie ga­
binet Gladstona uczynił swem głównem zadaniem, cho­
ciaż to jasną jest rzeczą, że przez przyjęcie prawa 
względem balotowania, konstytucyjne życie angielskie, 
spoczywające dotąd niewątpliwie na powadze, na zu­
pełnie nowe podstawy pchniętem zostanie, tak że to 
będzie poniekąd skokiem w niepewność.

Prawo balotowania będzie próbą zdemokratyzowa­
nia Anglii, a podczas kiedy dotąd swe wyspiarskie 
odosobnienie w ten sposób umiała wyzyskać, że burzom 
rewolucyjnym pośród stałego lądu od wieku się srożą- 
cym tylko jakoby igrzyskom się przyglądała, to obe­
cnie będzie przedstawiała sceny, z których ląd sta­
ły będzie mógł korzystać. Pokaże się, czy decentra­
lizacja Anglii może się odbyć bez niebezpieczeństw dla 
państwa angielskiego i bez wstrząśnień jego stosunków 
społecznych, czy jej mądrość, która na tradycyjnem 
wykonywaniu jćj instytucyi polegała, nie zniknie w po­
śród rozbujania mas ludowych.

Brak oględności, jaki obecny gabinet przy zawar­
ciu ugody waszyngtońskiej okazał, będzie powodem 
wniosków w izbie niższej, przez które lud przeciw nie­
zręczności przyszłych dyplomatów będzie chciał być 
zabezpieczonym.

P. Lawson wniesie d. 30 marca adres do królowej, 
w którym żąda, ażeby Anglia odstąpiła od wszystkich 
ugód, które ją zobowiązują -wystąpić z bronią w ręku 
na korzyść innych narodowości, a p. Rylands zrobi 
wniosek już d. 12 marca, żeby na przyszłość wszystkie 
ugody poprzednio parlamentowi do potwierdzenia przed­
łożone zostały.

Oba te wnioski nie stoją na tćm samem stanowi­
sku; pierwszy wychodzi z zasady w Anglii już da­
wniej rozpowszechnianej i szczególnie przez ludzi ze 
szkoły w Manchester bronionej — oddzielenia państwa 
od społeczeństwa, gdzie pierwsze jako niezbędne złe 
na najszczuplejszy zakres wpływu ma być ograniczone. 
M niosek zaś Rylandsa odpowiada całkiem dążnościom 
nowożytnej demokracyi, która jeżeli nie może przepro­
wadzić bezpośredniego rządu ludu przez lud, reprezen- 
tacyą przynajmniej jak najściślej od woli ludu zawisłą 
uczynić pragnie.

Jak we Francyi demokracya domaga się mandatu 
rozkazującego (imperative) a Szwajcarya walczy o po­
zyskanie prawa odwołania się do ludu (referendum), 
tak parlamentowi angielskiemu, którego rząd i tak już 
tylko jest rodzajem komisyi wykonawczej, mają być 
na przyszłość przyznane prawa korony, za których wy­
konywanie ministrowie mają być odpowiedzialnymi.

Nie jest prawdopodonem, ażeby te wnioski, albo 
jeden z nich przyjętym został, ale jako charaktery­
styczne symptomata mają one wielkie znaczenie. Wska­
zują na prąd, — na jaki statek państwowy Anglii 
byłby wpchniętym, gdyby jego ster nie był w doświad­
czonych ręku, tylko dostał się w udziale demagogii 
albo egoizmowi państwu nieprzyjaznych spekulantów 
kupieckich.

W każdym razie znajduje się Anglia na bardzo 
stanowczym punkcie zwrotnym swoich losów a powo­
dując się od dosyć dawna tak małodusznemi i niechę- 
tnemi do wszystkich czynów względami, nie posiada 
dostatecznego^ zapasu moralnych sił, ażeby bez o- 
bawy, z ufnością, że na nowo się wzmoże, obecne kry­
tyczne położenie swoje przebyć mogła.

T U R C Y A.

* Załatwienie b u łgars ki ej kwestyi k oście 1- 
n ej czyli wyzwolenie kościoła bułgarskiego z pod zwierz­
chnictwa greckiego patryarchy w Carogrodzie, dokona- 
jak. wiadomo, tych dni, najdotkliwszym jest ciosem, 
jaki W. Porta kiedykolwiek zadała żywiołowi heleri- 
skiemu. Lat blisko dwadzieścia mija, odkąd Bułgaro- 
wie, żyjący pod berłem tureckiem a 5 milionów głów 
liczący, podburzani przez Rosyą, starającą się naród 
ten, słowiańskiego będący pochodzenia, wyzwolić z pod 
wpływu helenizmu, starają się uwolnić od zależności 
rzeczonej a zaprowadzić u siebie kościół niezależny i 
liturgią słowiańską. Wiele przyczyniła się do tego żą­
dza panowania, chciwość i skłonność do intryg, jaka 
wszystkich biskupów i duchownych owego narodu cha­
rakteryzuje. Z początku była W. Porta za patryar- 
chatem greckim, lecz gdy ruch ten powiększał się bez­
ustannie i stawał się z rokiem każdym ogólniejszym, 
doszedł rząd turecki w końcu do przekonania, gdy 
mianowicie powstanie na wyspie Kandyi oświeciło go 
o planach i celach greckich i gdy z drugiej strony u- 
kazywać się zaczęły w Bułgaryi hufce powstańcze i 
już o przywróceniu dawnego państwa bułgarskiego 
mówić zaczęto, że będzie najlepiej, jeżeli życzenia u- 
względni Bułgarów, lecz w sposób, któryby ich odłą­
czył od helenizmu bez oddania w ręce Rosyan. Dla 
tego zamierzono już w r. 1868 nadać Bułgarom fer- 
manem sułtańskim prawo do pewnej od patryarchy 
carogrodzkiego niezależności, do własnego eksarchy i 
kleru narodowego. — Ówczesny wielki wezyr Aali 
basza odłożył to jednak, zająwszy w obec stron obu 
stanowisko, z którego chciał, — jak się zdawało, — 
obie zadowolnić, w rzeczy zaś samej sprawę odwlec do 
dalszych czasów.

W ten sposób równoważył -wpływ rosyjski i fran­
cuski, objawiający się pomiędzy Bułgarami w niepo­
mierny sposób. Gdy ostatni ustał, wystąpił następca 
Aali baszy więcćj stanowczo, oświadczył bowiem pa- 
tryarsze, że z Bułgarami porozumieć się musi, gdyż

inaczej ferman z r. 1868 ogłoszonym zostanie. W 
skutek tego rozpoczęły się układy i umowy, w któ­
rych żadna strona do najmniejszych nie okazała u- 
stępstw skłonności. Ostatecznie miał niedawno miej­
sce znany gwałt trzech biskupów bułgarskich, którzy 
bez zezwolenia wdarli się do pewnego kościoła gre­
ckiego, by w nim odprawić nabożeństwo. W skutek 
zaniesionej dla tego przez patryarchę skargi skazała 
ich wprawdzie W. Forta na wygnanie lecz .już po 
kilku dniach wolno im było powrócić, a teraz wysto­
sował Mahmud basza do patryarchy ostatnie wezwa­
nie o pogodzenie się z Bułgarami, a gdy na nie od­
powiedź nadeszła przecząca, ogłoszono ferman, zapo­
wiadający narodowy kościół bułgarski.

Patryarchat carogrodzki utracił przez to większą 
część swego wpływu na Wschodzie, żywioł heleński 
stał się przez to dla W. Porty obojętnym, czy zaś, 
jak powszechnie sądzą, Rosya przy tein skorzystała, 
inną jest kwestya. W Bułgaryi istnieje silne stronni­
ctwo, które nie chce być rosyjskiem lecz bułgarskiem 
i które tyle jest mądrem, że poznaje, że niem może 
'być pod panowaniem W. Porty ale nie pod berłem 
carów, i temu to też stronnictwu, biorąceinu w ca­
łym tym ruchu silny udział, przypisać należy, że 
mają się rozpocząć rokowania z Papieżem o zawarcie 
unii, podobnej tej, jaka łączy z Rzymem Greków uni­
tów w monarchii austro-węgierskiej.

OŚWIATA LUDOWA.
* P. Stanisław Wlazłowski z Poznania złożył na ręce 

nasze na rzecz Oświaty ludowśj tal. 1.
* Na Oświatę ludową otrzymaliśmy od pp. J. z P. tal. 

1; dra Kiedrowskiego tal. 1. Wszystkie te datki przesia­
liśmy Dyrekcyi Towarzystwa Oświaty ludowej.

* Od podskarbiego Towarzystwa oświaty ludowej 
odbieramy następujące pismo:

Od właścicieli Dziennika Poznańskiego odebrałem na 
rzecz Towarzystwa oświaty ludowej 859 talarów i 2 sbr., to jest 
tę część składki w r. 1867 przez ś. p. Waligórskiego na wyda­
wnictw,) dzieł ludowćj zbieranćj, któr:i podczas jego choroby w 
niewiadomy sposób z jego stancyi w Berlinie zaginęła.

Obrachunek różnych walorów podług kursu dzisiejszego 
jest następny:

pruską monetą było...........................  467 tal. 28 sbr.
27 rubli a 83'|4.................................... 24 „ 29 „
618 flor, aust. a 88’/s....................... 366 „ 5 „

. jak wyżej . 8o9 tal. 2 sbr.
W imieniu dyrekcyi dziękuję właścicielom Dzień. Pozn.

za tę restytucyą z własnych funduszów sumy, za którą w rze­
czy samej jedynie majątek ś. p. Waligórskiego był odpowie­
dzialny.

Również odebrałem od księgarza p. Leitgebra 145 talarów 
16 sbr. jako pozostałą u niego sumę z tych 200 talarów, które 
ś. p. Waligórski ze składkowych pieniędzy na założenie księ­
garni ludowćj był wręczył.

Pan Leitgeber podaje swój rachunek jak następuje: 
Komorne od 1 grud. 1867 do 1 kwiet. 1868 16 tal. — sbr. — f. 
Podatek procederowy za grudzień 1867 . 1 „ 10 „ — „

r „ za 1 kwartał 1868 . 4 „ — „ —• „
P. Jaroczyńskiemu za litografie akcyi . . 15 „ 10 „ — „
Za inseraty w Dzienniku Poznańskim 3 „ 29 „ 6„
Wpisanie w rejestr handlowy.................. 6 „ 4 „ — „
Za wymazanie z rejestru handlowego . . 1 „ 14 „ — „
Za szyld............................................. .... ■ 6 „ 6 „ 6 „

Wydatków suma 54 tal. 14 sbr. 
Otrzymał zaś gotówką 200 ,,___________

Przeto zostaje jak wyżej 145 tal. 16 sbr. 
Eazem więc odebrałem:

Od właścicieli łlziennika....................... 859 tał. 2 sbr.
Od p. Leitgebra................................ .... ■ 145 „ 16 „

Razem 1004 tal. 18 sbr.
Z których niniejszem kwituję

Bolesław Poniński, 
podskarbi Towarzystwa oświaty.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 2 marca. Obwieszczenie ministra oświe­
cenia rozporządza, aby wszystkie akta staro - katolików 
i przedsięwzięte przez ich duchownych czynności nie 
miały znaczenia urzędowego.

Wiedeń, 2 marca. Przedłożone przez rząd w i- 
zbie niższej żądanie kredytu pół miliona ma na celu 
wspieranie potrzebującego pomocy katolickiego kleru 
dopóty, dopóki rząd nie przeprowadzi, zupełnie przy­
gotowanego już na obszerną skalę prawodawczego ure­
gulowania stosunków jego dochodowych.

Bern, 2 marca. Zgromadzenie związkowe uchwa­
liło 76 glosami przeciw 63 nie obradować nad prośbą 
p. dr. Dubs o dymisyą, przeciwnie prosić go o tymcza­
sowe pozostanie na swćm stanowisku. Jak słychać, 
gotów też radzca związkowy p. Dubs pozostać tymcza­
sowo w zajmowanćm dotąd przez siebie urzędowaniu. 
— Rada narodowa przychyliła się do uchwały rady 
stanu co do zamianowania inspektora budowniczego dla 
kolei przez górę św. Gotarda.

Bern, 2 marca. Pomiędzy radą narodową a radą 
stanu porozumiano się nareszcie jeszcze we wględzie 
tak zwanego artykułu referendum. Równocześnie po­
stanowiły oba organa poddać zrewidowaną konstytucyą 
związku pod głosowanie ludowe. Proklamacya zgro­
madzenia narodowego zaleci ludowi jćj przyjęcie.

Born, 2 marca. Radzca związkowy p. dr. I. Dubs 
oświadcza w piśmie do zgromadzenia związkowego wy- 
stósowanćm, że trwa przy żądanej dymisyi lecz że zga­
dza się na załatwienie jćj dopiero na sesyi lipcowej.

Paryż, 2 marca. Pomiędzy tutejszym posłem p. 
dr. Kern a duńskim posłem p. hr. Moltke — Ilivtfeld 
rozpoczęte zostały wczoraj układy o traktat handlowy, 
który zawarty być ma pomiędzy obu krajami na pod­
stawie przyjętej dla forytowanych najwięcej narodów.

Nowy-York, 2 marca. Co do odpowiedzi stanów 
Zjednoczonych na notę lorda Granville podają dzienni­
ki pogłoskę, jakoby odpowiedź ta napomykała, że A- 
meryka nie zadziwi się, jeżeliby sąd polubowy uznał 
żądane ze strony Unii wynagrodzenie szkód pośrednich 
za niesłuszne i niewłaściwe.

Petersburg, 3 marca. Przebywający tu poddani 
cesarstwa’ niemieckiego obchodzić będą w dniu 22 b. m. 
urodziny cesarza niemieckiego uroczystością i danym 
w dniu tym obiadem w hotelu Demuth; równo­
cześnie ma być na porządek dzienny wprowadzona 
kwestya dorocznego obchodu takich uroczystości naro­
dowych. Pochop do tego dali bawiący tu niemieccy 
oficerowie rezerwy i landwery.

Paryż, 3 marca. W kołach parlamentarnych zwra­
ca uwagę zeznanie, jakie minister skarbu p. Pouyer- 
Quertier złożył jako świadek w procesie p. Janvier de 
laß Motte. Minister sprawiedliwości Dufaure oświad­
czył, że poda się do dymisyi, jeżeli p. Pouyer-Quer­
tier pozostanie członkiem ministerstwa. Sądzą, że le­
wica. wystosuje jutro do rządu interpelacyą co do dy­
misyi p. Pouyer-Quertier.

Wieden, 3 marca. W wydziale konstytucyjnym 
;zby poselskiej przyszły przy obradach nad elaboratem 
pOdkomitetu dotyczącym ugody galicyjskićj pod dysku-

syą punkta finansowe. Stosownie do wniosków podko­
mitetu postanowiono, że wysokość kwoty mającćj przy­
paść na Galicyą na koszta wychowania publicznego będzie 
oznaczoną stosunkowo do owych wydatków, które na 
mocy prawa finansowego z r. 1871 zastosowane zosta­
ły do Galicj i pod tytułem : „Rady krajowe i obwodo­
we“, „Seminarya nauczycielskie“, „Dodatek do fun­
duszów szkolnych“, „Fundusze naukowe“ i „Akademie 
techniczne“. Na równych podstawach oznaczy się kwo­
ta na koszta politycznej administracyi, przy oznacze­
niu której owe wydatki służą za podstawę, które na 
zasadzie prawa finansowego z r. 1871 rzeczywiście zo­
stały zużytkowane na potrzeby administracyi galicyj­
skićj. Uchwała co do oznaczenia czasu, kiedy będzie 
miała miejsce rewizya tych kwot, będzie przedmiotem 
najbliższego posiedzenia.

Ateny, 2 marca. Duńska para królewska którym 
król i królowa grecka towarzyszyli do Korfu, odjechała 
dziś rano przez Korynt i Brindisi do Rzymu.

Nowy York, 2 marca. Odpowiedź rządu amery­
kańskiego odeszła dziś do Anglii. Korespondenci z 
Waszyngtonu tutejszych wpływowych dzienników! o- 
mawiają kwestya Alabamy w sposób nader pojedna­
wczy i pokojowy.

Rzym, 2 marca. Przedłożone na dzisiejszćm po 
siedzeniu izby deputowanych przez wydział finansowy 
sprawozdanie o zamierzonych środkach finansowych 
wnosi: o przyzwolenie nawydanie dalszych banknotów 
za 300 milionów lirów w przeciągu lat 5; o odrocze­
nie obrad nad służbą skarbu, o zezwolenie na do­
wolną konwersją mającćj się odpłacić przymusowej 
pożyczki narodowej z roku 1866 nad rentę skonsolidowa­
ną, o przyzwolenie na podwojenie kapitału banku bez 
podwyższenia obiegających not, o przyzwolenie pod­
wyższenia cła za petroleum i kawę, o odrzucenie cła 
za tkaniny, jako tćż w końcu o przyjęcie wielu innych 
podrzędńych rozporządzeń administracyjnych. Minister 
skarbu p. G. Sella oświadcza, że się zgadza na wszel­
kie wnioski wydziału, z wyjątkiem wniosku o odro­
czenie obradowania nad służbą skarbu. — Przy dzi­
siejszych obradach przyzwolił wydział finansowy na 
projekt do prawa, tyczący się przyzwolenia 12 milio­
nów nadzwyczajnych wydatków wojskowych.

Londyn, 3 marca. Z dalszego śledztwa w spra­
wie zamachu na życie królowej okazało się, że O’Con­
nor żadnej styczności z organizacyą Fenian nie miał.

Observez otrzymał wiadomość o texcie odpowie­
dzi rządu amerykańskiego, która żadnej stanowczej o- 
pinii co do słuszności albo niesłuszności żądań indemni- 
zacyi nie wypowiadaj, lecz kładzie przycisk na to, że 
słusznieby było sprawę tę sądowi polubownemu przed­
łożyć. Jeżeli się Anglia pierwsza od układu usunie, 
Ameryka jćj za to odpowiedzialnnść pozostawi. W tym 
przypadku podaje dalej Observez, rząd amerykański 
silniejszego kroku może nie uczyni, jak ten, że poprze 
prawa amerykańskich rybaków na wodach kanadyjskich.

Od tutejszego Towarzystwa Przyjaciół nauk otrzy­
maliśmy następujące pismo:

— * Do zbiorów Towarzystwa tutejszego Przyjaciół 
Nauk nadesłano na ręce niżej podpisanego następujące dary:

Dr. Karłowicz Jan z Litwy: Don Kariös, studyum hist. 
swego pióra; 150 egzemp. pisma: 0 zbieraniu rzeczy ludowych 
i rozprawę: 0 wyprawie Bolesława Chrobrego do Kijowa.

P. Hankiewicz rozprawę swoją: 0 Trentowskim.
P. Smith, profesor z Kopenhagi, dwie swoje rozprawy w 

języku duńskim: 0 słowie rosyjskiem i o pochodzeniu Rosyan.
Spółek Nauczny Czeski z Pragi, 4 tomv i 2 zeszyty 

swoich publikacyi z roku 1871.
P. Łączkowski, 29 brakteatów niemieckich z XIII wieku.
P. Połczyński Jozef z Koślinki, 9 monet srebrnych i 2 

miedziane.
P. Zupański J. K. 4 tomy dzieł historycznych swego na­

kładu i podobiznę dokumentu z r. 1771.
• ttt Pr°fesor z Poznania, 22 tomy szacownych

dzieł z XVI i XVII wieku o fizyce, astronomii itd. 3 broszury 
nowsze, 8 urn i przystawek, dwa odciski monet starożytnych i 
biodro mamuta znalezione w Warcie.

Dr. Caro, profesor uniwersytetu z Wrocławia, swojego wy­
dania dzieło: Liber Cancellariae Stanislai Ciołek etc.

Dr. Mizerski Ludwik sędzia: Polen hist. Statist. Taschen­
buch von L. v. Zedlitz 1831 r.

P. Kantak poseł: Kilkanaście śpllek, pierścieni i innych 
ozdób z wykopaliska w Dobieszewku.

Dr. Krzyżanowski Stanisław z Krakowa, swego wyda­
nia rozprawę Karwickiego: De ordinanda Republica.

Dr. Skobel, prof. uniwersytetu Jagiellońskiego z Krakowa, 
swoją rozprawę: 0 języku polskim, wydanie drugie.

Hr. Krasiński Władysław z Warszawy: Biblioteki Ordy- 
nacyi Krasińskich rok 71 Lit. A.

.P. Zabłocki E. Kilka kawałków kości, drzewa, skorup z 
urn i czaszkę ludzką, znalezioną w torfie pod Gieczem.

Pan Giller Agaton broszurkę: O X. Grzegorzu Piramo­
wiczu.

Hr. Mielżyński Józef. Kajdany żelazne, wędzidło, kil­
ka ziomków żelaznych, grot i topór, kilka ostróg, kul itp. prze l- 

, miotów, znalezionych wlwnie; 48 obręczy i obrączek brązowych 
starożytnych, 9 celtów i sierpów brązowych, znalezionych w 
Chobienicach; 3 miecze krzyżackie, znalezione pod Stradvniem- 
4 szpady i pałasze z pod Chobienic; kilkadziesiąt urn i przy­
stawek z Kotowa; zielnik żywy z rodln Księstwa"Poznańskiego, 
z dokładnem oznaczeniem roślin, przez Bendę zebrany; 9 stepli 
do monet polskich z czasów Augusta II i III; krążek gliniany 
znaleziony w Iwnie i kilka ziomków majoliki z" XVI wieku 
tamże wykopanych; II dokumentów pergaminowych i kilka pa­
pierowych, na które ofiarował 16 tal. celem nabycia ich dla zbio­
rów naszych.

Ethnographie Polens von 
r.
Biografia swego zmarłego

Pani Albertyna z Kolskich Mi z e r ska,"7 przeszło 100 
tomów dzieł po większej _ części historycznych.

Hr. Przeździecki Aleksander sześć broszur swego 
pióra złożył osobiście a po jego śmierci nadesłano w jego imie­
niu z Krakowa: kilkanaście różnych przedmiotów z palafitu w 
Czeszewie; parę skorup z grobów etruskich w Certosie pod 
Bononią i parę skorup z terra marre pod Montale. Wszystko 
to sam zmarły hr. Przeździecki z ziemi wydobył i do prze­
słania nam przygotował.

, Lubomirski Jerzy swojego nakładu dzieła:
Wykład bajek Krasickiego przez Ehrenberga; Lud, ieo-o zwy­
czaje, pieśni itd. Kolberga i Biblii królowej Zofii. °

Komisya fizy’ograficzna w Krakowie: Sprawozdanie 
z swych czynności, tom V.

Panna Emilia Sczaniecka:
Hervert, uebers. v. L. Pollak. 71

Pani Łączyńska z Kościelca: 
męża Adolfa.

Pani Helena z Kwileckich Turno: ze zbioru swe^o 
męża ś. p Wincentego: dzbaneczek pięknćj roboty, czarny i 
naszyjnik brązowy, znaleziony w Lublinie; odłam kuli z czar­
nego marmuru, siekierkę kamienną, cztery groty czyli kliny 
krzemienne, znalezione w Obiezierzu i pieczęć 17 pułku ułanów 
litewskich z czasów Księstwa Warszawskiego.

Pani Ludwika Turno z Słopanowa: ’ kilkadziesiąt urn, 
kadzielnic, miseczek, czarek i innych przystawek, tamże "wyko- 
panych na obszernem cmentarzysku i trzy kamienne zwane Iza- 
we mi w urnach znalezione; a od pana Gol ar da Turno o- 
trzymahśmy bardzo rzadką monetę starogrecka, znalezioną w 
kurhanie na Podolu i piękną, rzymską, znalez. w Pompei. "

lani Radońska z Ninina znaleziony tamże miecz krzy­
żacki, pięknie zachowany.

Wszystkim wyżśj wymienionym, szlachetnym darodawcom 
mam zaszczyt złożyć niniejszem w imieniu naszego Towarzystwa 
najuprzejmiejsze dzięki za tak znaczne pomnożenie jego zbio­
rów, przeznaczonych na użytek naukowy nietylko dla członków 
naszego Towarzystwa,, ale dla wszystkich, którzy z nich korzy­
stać pragną, len mając cel zalaniem naszśm, pragniemy zbio­
ry nasze jak najusilniej wzbogacić i dla tego też prosimy wszy­
stkich, . ażeby nas w tych usiłowaniach wspierać raczyli, bo 
przedmioty, jakie zbieramy, mianowicie archeologiczne, nie mają, 
rozproszone po domach prywatnych, żadnej wartości i najczę­
ściej giną całkiem dla nauki, mało koniu wiadome a jeszcze 
mniej dostępne.

H. Feld mano wski, 
kooserwator Tow. Przyj. Nauk.
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 4 marca. Times donosi z Fila­
delfii z dnia 2 m. b.: Odpowiedź amerykańska 
nie cofa żądania wynagrodzenia szkód pośre­
dnie!), zresztą jednak jest napisana w tonie bar­
dzo przyjaznym. — Do Daily News telegra­
fują z Nowego Jorku pod dniem 2 mb.: Odpo­
wiedź amerykańska podtrzymuje dotychczaso­
we stanowisko, pragnie jednak kwestyą żą­
dań pośrednich usunąć z dyskusyi; — od­
dając zaś całą kwestyą sporną i inter- 
pertacyą traktatu sądowi genewskiemu, przypi­
suje temu więcej wagi niż wynagrodzeniu pię- 
nężnemu.

W!AD0M08Cl£MłEJ8C0WE I POTOCZNE.

* Poznań, 4 marca Wydział historyczny Towarzy­
stwa przyjaciół nauk dzisiaj o godz. 6 wieczorem odbędzie 
zwyczajne posiedzenie, na którem wiceprezes St. Koźmian 
odczyta rozprawę: O dziełach Konstantego Gaszyńskiego.

— * Czytamy w Ostdeutsche Zeitung: Zamknięcie 
zakładu ks. Kożmiana postanowionem zostało w piątek przez 
tutejszą król, rejencyą, w skutek czego z końcem bieżącego se­
mestru zakład zamkniętym zostanie.

Obiegają zaś pogłoski, że w miejsce konwiktu tego ma byó 
założony inny i że na ten cel zakupiono już odpowiedni budy­
nek w bliskości gimnazyum św. Maryi Magdaleny. Hotel wie­
deński mogłaby zdaniem haszem nabyć spółka te­
atru polskiego na teatr.

— * Tutejsza Po sen er Zeitung na czele pisma swego po- 
daje następujące ogłoszenie:

,.Ponieważ cena papieru i materyałów drukowych pod­
skoczyła a z dniem 1 lutego r. b. i wynagrodzenie

[dla zecerów i drukarzy znacznie podrożało, zmuszeni za­
tem jesteśmy z dniem 1 marca opłatę inseratów podnieść 
także do 2 sgr. za wiersz petytowy.“
Widać ztąd, że ogólna drożyzna wywarła także nieuniknio­

ny wpływ na wyroby drukarskie, których podrożenie publiczno­
ści dziwić nie powinno.

— * W Adamowie w bliskości Wolsztyna przejechał wóz 
z nawozem dziecko gospodarza L. tak niebezpiecznie, że już po 
8 godzinach ducha wyzionęło pomimo natyclimiastowśj pomocy 
lekarskiej. Nieuważnego woźnicę pociągnięto do odpowiedzial­
ności.

— * Teatr polski. Konfederaci Barscy fragment od­
naleziony w papierach śp. A. Mickiewicza, tłómaczenie z 
francuzkiego Olizarowskiego, ukaże się w pierwszej połowie b. 
m. na scenie tutejszej na benefis p. A. P o d w y s z y ń s ki e go. Fra­
gment ten nieśmiertelnego wieszcza naszego był niedawno kil­
kakrotnie, raz po razie, w Krakowie przedstawiony — i za 
każdym razem z uniesieniem przez publiczność przyjmowany; 
spodziewać się więc należy, że i nasza publiczność licznśm ze­
braniem się uczci pamięć ‘wielkiego wieszcza i kilka chwil w 
czarach jego poezyi przepędzi.

— * Jesteśmy upoważnieni do zrobienia uwagi, że wielu akcy- 
onaryuszy Spółki akcyjnej : Teatr poi sk i w ogrodzie Po­
tockiego w Poznaniu nie uiściło się dotąd z wpłaty trze­
ciej raty.

Dyrekcya, nie czekając dłużej, rozpocznie niebawem; ścią­
ganie raty tej za pośrednictwem poczty, z czego pp. akcyona- 
ryuszoni urosną niepotrzebne koszta. Uniknąć ich łatwo mogą 
przez natychmiastowe nadesłanie należytości na ręce kasj era Spółki 
p. dra Łebióskiego.

— * Kalendarzyk subhastacyjny: w sadzie powiato­
wym w Poznaniu 6 b. m. o 10 godz. przed południem sprzeda- 
nyin będzie grunt w Lusowie pod nr. 8, należący do małżon­
ków Dickert.

W sądzie pow. w Grodzisku 8 b. m. o 11 godz. przed po­
łudniem grunt we Lwówku pod nr. 243, należący do małżonków 
Grlin.

W sądzie powiatowym w Śremie 7 b. in. o 11 godz. przed 
połud. grunt w Dolsku pod nr. 37, należący do wdowy Kata­
rzyny Latanowicz i rodzeństwa.

W sądzie pow. w Rogoźnie 6 b. m. o 10 godz. przed po­
łud. grunt na kolonii Lipa pod nr. 68, należący do małżonków 
Mietzner.

W sądzie pow. w Kępnie 7 b. m. o 4 godz. po południu 
grunt na Królewskiem pod nr. 8, należący do małżonków Bie- 
wald.

W sądzie pow. w Międzyrzeczu 6 b. m. o II godż. przed 
połud. grunt w Międzyrzeczu należący do kupca p. Gross; dnia 
7b. m. o l g. po połud. grunt w Czeskich olędrach należący do 
Józefa Waberskiego. 0 3 godz. po połud. grunt w Zakraewku 
należący do małżonków Stanickich.

— * Trzeci kongres międzynarodowy lekarski odbę­
dzie się równocześnie z wystawą r. 1873 w Wiedniu. Program 
tego kongresu zawiera następujące kwestye: Szczepienie ospy, 
kwarantannę przy cholerze, prostytucyą, polepszenie bytu wiel­
kich miast pod względem zdrowia.

— * Bom p. Fiebiga przy ulicy Zamkowej i Wodnej 
przeszedł za cenę 40,000 tal. na własność kupca p. Anderscha.

— * Ojciec ogrodowego w Modrzu, 82 letni starzec, 
cierpiący od dawnego czasu na bardzo dolegliwy wrzód w li­
stach, udał się zaprzeszłego tygodnia do wsi Nekli nad Wartą 
położonej i wskoczył prawdopodobnie umyślnie w otwarte miej­
sce rzeki. Nadbiegli ludzie wydobyli wprawdzie nieszczęśliwego 
starca, ale już był bez życia. — W ostatnich dniach p. m. spa­
lił się stóg słomy na folwarku Dembnie, a w Modrzu w wę- 
dzalni słonina z dziewięciu zabitych wieprzów.

W tutejszej realnej szkole odbył się 1 b. m. pod 
przewodnictwem radzcy rejeucyjnego p. dr. Polte, agzamin abi- 
turyentów. Dwóch odstąpiło od ustnego egzaminu, reszta czte­
rech protestantów i dwóch izraelitów złożyło popis.

— * Magnuszewice wieś w powiecie pleszewskim, obej­
mująca 2114 mórg, przeszła 27 p. m. w terminie licytacyjnym 
na własność p. Emila Lange z Tarehał w powiecie odolanowskim, 
za cenę 85,500 tal.

Wrocław. W dniu 1 marca złożył tutaj p. dr. Stanisław 
Karwowski egzamin krajowy pro facultate docendi do klas 
najwyższych.

— * Przypominamy niniejszem czytelnikom naszym z Xiąża 
i okolicy, że w przyszły wtorek, t. j. 5 marca da Towarzystwo 
przemysłowe w Xiążu koncert i teatr amatorski.

— * Stowarzyszenie polskich drukarzy odbyło w so­
botę, dn. 2 marca w swym lokalu miesięczne posiedzenie. Po od­
czytaniu i zatwierdzeniu protokółu — czytano listy w ciągu lu­
tego nadeszłe i stosowne obradzouo odpowiedzi. — Następnie 
przystąpiono do punktu trzeciego dziennego porządku: przyj­
mowanie członków i na przedstawienie przewodniczącego miano­
wano 2 członków honorowych i jednego, aczkolwiek nie zatru­
dnionego obecnie, dawniej jednakże w zawodzie drukarskim pra­
cującego, przyjęto jako rzeczywistego członka. — Bibliotekarz 
Towarzystwa p. T. oświadczył zebranym czionkom, iż pan L. 
Merzbacli ofiarował sześćdziesiąt kilka egzemplarzy dzieł wybo­
rowych do biblioteki Towarzystwa, za co mu się niniejszem ser­
deczne składa podziękowanie. Dla spóźnionej pory opuszczono 
ostatni punkt porządku dziennego: „wnioski członków“ i posie­
dzenie zamknięto.

— * Ponieważ redakeya pisma naszego chciała świetna 
mowę posła p. Kantaka podać zaraz nazajutrz po jej wygłosze­
niu w Berlinie, przeto niedomaga tłómaczenie jej \v niektórych 
ustępach, co.łaskawi czytelnicy zechcą położyć na karb konie­
cznego w takim razie pospiechu.

— * Protestanckie nauczycielskie seminarya w W. 
Ks. Poznańskiem były od dawnego czasu pod nadzorem król, 
prowincyonalnego kolegium szkolnego, który w imieniu pro­
wincjonalnego koleginm szkólnego egzaminował abituryen- 
tów. Ze śmiercią radzcy dra Mehringa i zamianowaniem pro- 
wincyalnym radzca szkó.lnym profesora Polte nastąpiła zmiana. 
Nowy radzca szkolny nie jest już zastępcą prowincyonalnego 
kolegium szkólnego dla protestanckich seminaryów nauczyciel­
skich w W. Ks. Poznańskiem, lecz wydział ten oddany został 
radzcy szkólnemu p. Jaekel z Poznania. Radzca Jaekel ma do­
zór nad obydwoma seminaryami protestanckiemi Księstwa w 
Bydgoszczy i Koźminie i w tym celu przedsieweźmie w nieda­
lekim czasie rewizyą tych zakładów. Równie i popis dojrzałości 
w obydwóch wymienionych seininaryach, odbędzie się w tym 
roku już przed p. radzcą Jaekel.

* Kalendarz. Jutro we środę dnia 5 marca Przeniesienie 
św. Wacława; w kalendarzu słowiańskim Włastibora.

Wschód słońca o 6 godzinie 41 minut, zachód o godzinie 5 
minut 44. — Długość dnia 10 godzin 46 minut.

Dnia 5 marca 965 r. chrzest Mieczysława I. — 1102 śmierć 
Władysława Hermana. -- 1151 pożar Gdańska. — 1849 legion1 
polski przeważa zwycięzt,, j pod Boinokicm.

(ni) Śrem, 1 marca. W niedzielę przed wieczorem o go­
dzinie 5 dnia 25 p. m. odbył się pogrzeb zmarłego na dniu 23 
p. ni. ś. p. dra Święcickiego. W odprowadzeniu zwłok do gro­
bu, wzięło udział prócz familii i krewnych oraz tutejszych księ­
ży świeckich i duchownych, licznie przybyli obywatele z po­
wiatu, tudzież licznie zebrani mieszkańcy naszego miasta obu 
narodowości. Z domu żałoby aż do progów cmentarza nieśli na 
barkach trumnę mieszczanie a u wchodu do cmentarza farnego 
wzięli ją na swe ramiona przyjaciele zmarłego i zanieśli ją, do 
grobu familijnego. Nad grobem przemówił w czułych i rzewnych 
wyrazach przyjaciel zmarłego, dr. teologii ksiądz Floryan Sta- 
blewski, wskazując na ciężkie obowiązki lekarza i wypełniające 
je życie zmarłego.

□ JK Krotoszyńskiego, 29 lutego. [Handel dotych­
czasowy. Propozycje zmiany takowego. Teatr amatorski w 
Krotoszynie. Rozwinąć się mające śledztwo policyjne z powodu 
obiadu danego na cześć posła p. H. Krzyżanowskiego.]

Handel zboża, węgli, skór i innych produktów spoczywa 
prawie wyłącznie w ręku nieprzychylnych nam ludzi. Czas, aby 
się nad tern zastanowić i rozważyć, czy są środki albo czy nie 
ma środków, aby handel ten na korzyść naszą zrealizować. Da­
łoby się to wykonać za pomocą banku Kwjle-ćkiego i Sp. 
albo gdybyśiny mieli uzdatnionych do tego fachowo i uprawnio­
nych środkami materyalnemi przedsiębiorczych łudzi. Mamy na­
dzieję, że życzenia nasze nie będą płonne. Rzecz ta powinna 
się, i to nie w zbyt długim czasie zmienić na korzyść publi­
czności polskiej, gdyż będąc w przewadze liczebnej i możności, 
możemy, bylebyśmy tylko szczerze chcieli, celu swego dopiąć. 
Ci, którzy z niczem do nas przybyli, pobogacili się, a dziś wy­
stępując z każdym dniem coraz ostrzej, odsądzają nas od naj­
słuszniejszych praw naszych. PrzedewszystkiSm potrzeba handlów 
łokciowych i drobnych, z wielu względów nader potrzebnych.

.Dowiadujemy się przyjemnością, że w Krotoszynie od­
będzie się w dniu 3 marca r. b. pierwsze przedstawienie na cel 
dobroczynny teatru amatorskiego, do którego utworzenia Har­
monia i Towarzystwo przemysłowców tamtejszych dało inieya- 
tywę. Dwie sztuki będą przedstawione: „Majster i Czela­
dnik,“ komedya przez J. Korzeniowskiego, i „Berek zapie­
czętowany,“ monodram przez A. Ładnowskiego. Życzymy 
jak najlepszego powodzenia.

Dowiadujemy się także, że z powodu danego obiadu na 
cześć posła powiatu krotoszyńskiego do parlamentu niemieckie­
go p. Krzyżanowskiego ma się rozwinąć śledztwo policyjne prze­
ciw gospodarzom, urżądzająćym obiad i mówcom podczas obiadu. 
Bliższych szczegółów dotąd nie znamy. (Nie sądzimy* by wia­
domość o wytoczyć się mającym procesie gospodarzom i mówcom 
na obiedzie posła Krzyżanowskiego, sprawdzić się miaia uważa­
my ją raczćj za należącą do kątegoryi wielu podobnych, które 
obecnie obiegają,. Wreszcie któż wie — dziś wszystko prawdo­
podobne. Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

5Z pod Środy. [Teatr w Środzie.] Dowiadujemy się, 
że pan Kaliciński z Towarzystwem swem dramatycznóm zje­
żdża na. krótki czas do Środy i da kilka przedstawień. — 0 ile 
wiemy i mieliśmy nawet sposobność przekonania się w Śremie, 
posiada p. Kaliciński bardzo dobrane Towarzystwo, a kilku na­
wet wytrawnych artystów i artystek. W Śremie przedstawiał 
sztuki bardzo piękne i z wielkiem powodzeniem. Nie wątpimy, 
że i okolica nasza średzka poczuje się do obowiązku i poprze 
chętnie scenę narodową. Towarzystwo p. Kalicińskiego wzmo­
cnione w ostatnim czasie kilku członkami z Krakowa, może za- 
dowolnić nawet dobrych znawców i krytyków, bo ma odpowie­
dnie^ siły. Spodziewamy się więc* że z tak krótkiego pobytu 
p. Kalicińskiego w Środzie potrafimy skorzystać, a oprócz na­
szej przyjemności — damy dowód, że potrafimy oceniać to,. co 
jest, warte poparcia. Przedstawienia będą się odbywały na sali 
pani Huettner. —: W niedzielę, 3 marca r. b. pierwsze przed­
stawienie.

PRZYBYLI BO POZNANIA.
4 marca.

BAZAR. Nieniewski z Królestwa Polskiego, hr. Bniński z Ćina- 
chowa, pani Świniarska z Solina, Jaraczewski z Lipna, Ta­
czanowski z Kuczkowa, Szarzyński z Królestwa Polskiego, 
lir. Mielżyński z Pawłowa.

HOTEL FRANCUZKI. Krasicki 2 Karsewa, hr. Łubieńska z 
córką z Królestwa Polskiego.

HOTEL RZYMSKI. Turno z Obiezierza, ks. Sułkowski z Ry­
dzyny, lir. Juillac z Tuluzy.

HOTEL DU NORD. Hr. Węsiersko-Kwilecka z Wróblewa, hr. 
Bniński z Urbania, Paprzycki z Wrześni, Kiełczewska z Mi- 
chalcza.

HOTEL BERLIŃSKI. Skórzewski z Łozieńca, Migdalski z Przę­
dzenia, KOrytkowski z Trzcinicy,

Ostaiaaie wia dom®sci.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 4 marca. Dziś rano odbyła się 
rozmowa pomiędzy pp. Thiers a Pouyer Quer- 
tier. Pogłoski o jego ustąpieniu mnożą się. 
Agence Havas wymienia p. Kazimierza Ee­
rier jako jego następcę.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Pour la Patrie s’il vous plait. Odezwa ks. biskupa 
Dupanloup do duchowieństwa francuzkiego w tłómaczeniu ks. 
Ostro wieża wyszło nakładem J. K. Żup ań skie go w Po­
znaniu.

—- W Nowym Yorku wychodzić zacznie, począwszy od 
15 marca 1872, raz na tydzień co pią tek dziennik polski 
pod tytułem Swoboda, pod redakeya Juliana Drozdowskiego. 
Tu wraz z przesyłką kosztować będzie' rocznie 3 franki 60 cen­
tów. Biuro redakcyjne zn jduje się w pomieszkaniu sekretarza 
Zjednoczonych Polaków w Ameryce pod numerem 411 East 
14 Street..

— Ziemianina wyszedł nr. 9 i zawiera: W sprawie u- 
padku małych gospodarstw włościańskich. — Sprawozdanie z 
czynności Zarządu Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla 
W. Ks. Poznańskiego i Towarzystw filialnych. Stanisław Scza- 
niecki. (Dokończenie.) — O głębokiej uprawie. — Rozmaitości,: 
Przyczynek do chowu cieląt. —■ Konkurs na stypendyum w 
Szkole Rólniczćj Imienia Haliny w Żabikowie pod Poznaniem.— 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — W odcinku: Gawę­
dy rólnicze. IV. Ogłoszenia.

Plan Jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi

Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 4m. 54]Poc. osob. 1-4 ki. rano g.
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 31|Poc. mięs. 2-4 kl. „ g.
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 Poc. osób. 1-3 kl.pop.g.

5 m. 4 
8 m. 14 
4m.33

Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 in. 42,Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 8 ru. 50 
W kierunku z Wrocławia do Starogardu.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 18 Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. ?6 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 ni. 4 ¡Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 14 
Poc. mięs 2-4 kl. po p. g. 7 m. 20|Poc, mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 20 
Poc. osob. 1-4 ki. wiec. g. 10 m.47 Poc. osob. 1-4 kl. wieó.g. 11 m. 33

Ko lej Marchij sko -p o znańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. rano godz. 10 min. 44Poc. osob. raiio godz. 6 min. 53
Poc. osob. po poi. - 3 - 4;Poc. mięsz. - - 11 - 29
Poc. mięsz. wiecz. - 8 - 52 Poc. psob. - - 3 - 14
Poc. osob. - - 10 - 27 Poc. ósob. po poł. - 6

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

(■dausk, 2 marca. Pogoda zmienna, to pochmurna i 
dżdżysta, to znów piękna i z małemi przymrozkami, przeważnie 
zaś bardzo łagodna. 'Wiatr południowo-zachodni.

W Anglii transakeye zbożowe ciągle bardzo spokojne. Lep­
sze gatunki pszenicy krajowej i zagranicznej sprzedawano przez 
większą część tygodnia po cenach niezmiennych, podrzędny zaś 
towar i pszenicę czerwoną rosyjską o ‘/2 do 1 szylinga tanićj. 
W ostatnich, dniach targi miały znacznie słabszą tendencyą, 
gdyż ładunki płynące przecięciowo o ’|2 szylinga tanićj odda­
wano, a nawet wyborowy towar przy bardzo małym pokupie w 
cenie się cofnął. Jęczmień i groch o >/2 szylinga tańszy i pra­
wie zaniedbany.

W.Francyi dla braku pokupu ceny pszenicy prawie na 
wszystkich znaczniejszych placach znów w tym tygodniu się 
obniżyły. W portach mniej bj’ło skłonności do nowych u- 
stępstw, lecz przez to pokup zupełnie ustał i zasoby spichrzo­
we jeszeze się zwjgkszjTy.

W Belgii ceny, w tym tygodniu utrzymały się bez zmiany, 
pokup regularny chociaż nie bardzo ożywiony.

Na naszym placu chęć do kupna była bardzo słaba i po-, 
mimo, małych dowozów wiele z wystawionych na sprzedaż par­
ty i nic znalazło odbiorców; ceny przeto miały ciągle słabnącą 
tendencyą. Towar wyborowy wysoko pstry i biały notujemy 
o 1 do l'/2 tal., średnie i podrzędne gatunki o 2 tal. niżej jak 
zeszłej soboty.

Geny żyta znaczniejszej nie uległy zmianie, lecz sprzedaż 
była trudna. — Jęczmień i groch mało żądany.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 900, żyta ton 240.
Płacono za 2000 fun. wagi celnej czyli jednę tonę:

' Za szefel berliński.
wag. hol. tal. sgr. tal. sgr.tal.sgr.fen.tal. sgr.fen. 

Pszen. białćj. 126 128 79 — 81 — 3 11 — 3 13 —
„ wys. pstrej szkl. 127/8 129|3078 —- 79 15 3 9 6 3 11 6
„ jasno pstrej 124/5128/9 75 — 78 15 3 5 6 3 10

. „ pstrej 120 123 70 — 73 — 2 29 — 3 3 —
Żyta świeżego krajowego 120 123/4 49 15 51 — 2 — 6 2 2 6
Jęczmienia czterorzęd. 104 109 44 — 46 — 1 17 6 1 19 6

„ dwurzędoweg. 106/8 114/15 45—48 15 1 18 6 1 22 6 
Grochu białego wedł. gat.— — 44 —47'/2—■ 1 29 6 2 4 —

Aleksander Makowski i Sp.

Sprawozdanie tygodniowe
giełdy berlińskićj 

Leona Pilaskiego.
Berlin, 2 marca 1872.

Cały tydzień zajmowano się na giełdzie walorowej likwi- 
dacyą; dla tego tćż handel nie wiele skorzystał a ceny w ogóle 
małych tylko zmian doznały.

Lecz się odmieniło zupełnie położenie kredytu, który nad 
wszelkie spodziewanie łatwym się okazał. Co ztąd poszło, że 
chwiejne kursa poprzedzającego tygodnia jednych "zniewoliły do 
wczesnego zrealizowania interesów; drugich od przedsiębrania 
nowych odstręczyły.

Spokojny bieg rozwiązywania interesów terminowych prze­
rwało bankructwo znacznego spekulanta tutejszego, który po­
siadając stósunkowo mały tylko majątek, z nadużyciem kredytu 
meklerów kupił na termin obecny walorów niemal za ośm milio­
nów talarów a nie mogąc rzeczonemu interesowi podołać upa­
dek sobie zgotował. Zdarzenie to byłoby niechybnie jak naj- 
gorszy wpływ na giełdę wywarło; gdyby nie był p. S. Bleich- 
roeder spekulacyi powyższych óśmiu milionów po małym pro­
cencie pożyczył.

Tak więc wstrzymano niechybną- baisse a gdy w piątek 
nadeszła wiadomość, że bank narodowy we Wiedniu dyskonto 
na 5°/0 zniżył, chęć pokupu przemogła i ceny wróciły do dawnćj 
wysokości.

Najwięcej zmian dozhały akcye austryackiego banku kre­
dytowego, z których wspomniany spekulant podobno 27,000 
sztuk był zakupił. Notowano je w środę za okazaniem się ban­
kructwa po tal. 206 za sztukę, w piątek już 6’p tal. wyżej; koń­
czą zaś po tal. 210’|4. Lombardy, notowano w poniedziałek 124 
tal. za sztukę, w; środę 122 tal, dziś 125 tal. Pożyczka włoska 
wzniosła się 65'2 % na 66‘|4- °/0; turecka spadła z ceny ponie­
działkowej 483/) °|0 w środę na 473/t % a kończy po 48’|B 
4% zastawne listy poznańskie z małemi odmianami przy kursie 
923/, % się utrzymały i pozostają tak ofiarowane. Akcye ban­
ku rolniczo przemj'siowego Kwilócki Potocki i Spółka ponownie 
zwróciły- na siebie uwagę kapitalistów; wzniosły się tćż przy 
ogromnym obrocie o 8°„ i kończą po 132% pożądane. Akcye 
kolei mąrchijsko-poznańskićj wyrabiają sobie powoli dobre imię 
u publiczności; dowodem z każdym dniem wznoszący się iefi 
kurs ; dziś notowano je 63l^2 %.

Giełda ziemiopłodów z małemi wyjątkami pozostała bez 
zmiany. Pszenicy sprzedawano w miejscu nie wiele: natomiast 
więcćj na termin; przy czćm utrzymała się przy dawnćj cenie, 
na wiosnę 77 tal. za 1G00 kilo.

Żyto wzniosło się w cenie pod wpływem mroźnego po­
wietrza; lecz przy zmianie tegoż i ceny opadły. Nadto wywie­
rają nań szkodliwy wpływ kraje zachodnie, które, notując za­
wsze tańsze ceny jak tu, od nas towaru potrzebować nie mogą; 
lecz przeciwnie exportuje Holandya zakupione żyto w Ameryce 
do nadreńskich prowincyi. W miejscu płacono za piękne żyto 
dobre ceny: 57 tal. za 1000 kilo ; lecz gatunki poślednie są bez 
pokupu. Żyto na wiosnę 52% tal.

Okowita uspokoiła się cokolwiek po burzliwych zwrotach 
zeszłego tygodnia a przy stałój tendencyi kończy 23 tal. za 100 
litrów na wiosnę.

Wiadomości giełdowo.
Ciielda poznańska, 4 marca.

Poznańskie stare 3'/2 % listy zastawne 95 pł. Poznańskie 
nowe 4% listy zastawne 92% talarów żądano. — Poznańskie 
listy rent. 95 tal. płac. — Pozn. 5% obligacye prow. — tal. 
źąd. — pł. — Pozn. 5°|0 procent, obligacye powiatowe 100% żąd. 
Poznańskie 4% % oblig. powiatowe 93 tal. płac. Oblig. pozn. mel. 
Obry 100 pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
— tal. pł. Akcye poz. banku realno-kredytow. — tal.pł. Rumuny— 
talar. — Północne- niemiecka pożyczka związkowa 1005|6 tal. 
żąd. ■— Polskie banknoty 83’|9 tal. pł. Starogrodz. - poznański 
Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na marzec 50%, ma­
rzec-kwiecień 50%, na wiosnę 50% kwiec.-maj 50%, maj-czer. 
51'/,, czerwiec-lipiec 52 talara płacono.

Okowita: z beczką: wypow. 12,000 kwart; mar. 21"/,2-2/3, 
kwiecień 21"[,2, maj 22%, czerwiec 22' 2, lipiec 22% sierpień 22,315 
kwiecień-maj w związku 22'Ąo w miejscu bez beczki — tal. 
płac. i. I

— * Mąka.
11—lO’/e tal. nr. 0 i 
nr. 0 i 1 7%—% tal.

Berlin, 2 marca. Mąka pszenna nr. o 
1 10'/6—9a/3 tal. rżana nr. 0 8%—7% ta]

<viclda herlinska, 2 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68—84 tal. wedle 

jak. żąd.; biało-pstra poi. 80, piękna do 82 tal. z kol. płac.; na 
luty-marzec —, kwiecień-maj, maj-czerwiec i czerw.-lipiec 76’i 
% talarów płac. Żyto per 1000 kil. w miejscu 53—57 tal. wedk ,a' 
]ak. żądano, śred. 54% dob. 55—56 talar, z kolei płacono; na

-523luty-marzec 53'/2,jna wiosnę 53% 
czerw.-lip. 54—%-54 talar.' płac. — 
mały i wielki 46—61 talarów wedle
per 1000 kilo w miej. 41-50 tal. wed. jak. ż. ; poś‘l. wsch.-pr 
rosyjski 44, mardi, i pom. 45—46% tal. z kolei płacono; na 
luty-marz. —, na wiosnę 45% pł., maj-czer. 46 tal. — Groch 
per 1000 kilo do gotow. 50-57 tal. na paszę 46-49tal. Rzen 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olćj rze^ 
piowy per 100 kil. w mi. 27% tal.pł.; na łu.-inar. 273% ż.; kw' 
maj 28'|12-28->% maj-czerw. 26%-'%, tal. pł. Olćj lniany per 
100 kil. w miej. 26’Ą tal. 01 ć j s k a 1 n y p. 100 kil. w miej. 12% tal •’ 
na luty-marzec i marz.kw. 12'/4 tal. pł. — Okowita per loo 
litr, po 100% —10000% w miej, bez becz. 22 tal. 16—20 sbr, pi 
na luty-mar. i marz.-kw. 22 tal. 25 srb. nom. kwiecień-maj i mai.' 
czerw. 22 tal. 27 sbr. do 23 tal. do 22 tal. 27 sr. czerw.-lin. 
tal. 2—6—1 sr. pł.

4 maj-czerwiec 53',, 
Jęczinień per 1000 kilo

akości żądano. Owies

iiiełda wroelawskd, 2 marca. 
Koniczyna czerwona: per 100 kilo stałej; poił. 27- 

29, średnia 31—34, piękna 37—3). wysoko piękna 40 
%tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, stałej; pośled. 30-
33, śred. 35—39, piękna 42—47, wys. pięk. 48—50% tal. Żyto- 

kilo niżej, na marzec i mar.-kwiecień 533it kwiec.-majper 1000
54‘,8-63% płac, maj-czer. 54 płac, i żąd. czerw.-lipiec 54%-% tał 
pł. — Pszenica: per. 1000 kil. na marz. 76 talarów żądano’ 
Jęczrn.: per 1000 kilo na marzec 48% talarów żąd. Owies- 
per 1000 kilo na marz. 44 kw.-niaj 45 tal. żąd,. Rz.ep: per 100Ó 
kilo na marz. 124 płacono, Olej rzepiowy per 100 kilo słabo 
w miej. 28 tal. żąd.; na ma. 27 ma.-kw. 26% kw.-maj27%—t’ 
pł. maj-cz. — tal. ż: Oków, per 100 lit. po 100%nieco słabi« 
w miej. 22'Ą tal. żąd..22% tal.pł.; na marz, i marzec-kwiecień 
22% żąd. kwiecień-maj 22%-'j2’/i2 maj-czerwiec 22% czer.-lipiec 
23%2 tal. płacono.

w sgr. za 100 kilo neto.

g .0 % I Rzep 
.g g g / Rzepik zimowy 

“ * Rzepik latowy 
Siemię lnianefc) !

Na targu

a o / Pszenica biała 
•gol „ żółta 
g Zyto 
9 æ i Jęczmień 
æ S Owies 
0 á ' Groch

Towar piękny średni p^led.' 
tallsg.ffn
1ÔI.-L 

9 251- 
9l5% 
8il2j 6.

tal Sg- in. tal ag. fn.
12 5 11 15 —
11 15 — 10 25'—
10 25 łoU-

9 12 6 8¡22¡ 6
W tal., sgr i fen‘per 100 kilogramów.
towar piękny średni pośledni

tal sg. fn. tal sg. fn. tal sg. fn. tal sg- fn. ta! Eg-
7 10 — 6 20 — 7 — — 6 22 6 7 5
7 6 — 6 14 — 7 — 6 18 _, 7 3
5 14 — 5 17 — 5 7 — 5 i_ __ 5 3
4 24 — 5 — 1 21 — 4 16 — 4 184 12 4 14 4 (1 a 0
5 8 — 5 17 — 4 27 6 4 16 —

■±
4

«7
2

Alnrsa telegraiić&ne.
SiiaCSECIN 4 marca 1872.

01 e j r z e p i o w y : słabo 
w miejscu 28

Stan powietrza:
Pszenica: słabo 

na wiosnę 75%
na maj-czerwiec 76

Żyto: słabo 
na wiosnę 51'/4 
na maj-czerwiec 52 
na czerw.-lipiec 523|.

BERŁIJi 4 marca 1872. 
Stan powietrza: piękne

na marzec 27'/2 
na wiosnę 271/6 
na jesień 25%

Okowita: słabo 
w miejscu 22 '/12 
na marzec 22 
na wiosnę 22 
na maj-czerwiec 22%

iii!

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Z

Trzemeszna . . 
Wrześni .... 
Wągrówca . . 
Krotoszyna 
Obornik .... 
Ostrowa ....
Cyli chowy . . . 
Gniezna .... 
Strzałkowa (Słupcy) 
Gniezna .... 
Kurnika .... 
Wągrówca . . 
Pleszewa. . . . 
Skwierzyny . .

póra pora
dnia. JJO ts , Ć

hc « s
3,55 rano Skwierzyny........... 6)45 rano
3 55 — Pleszewa.............. 7 — —
4 Wągrów ca........... 7120

Gniezna................. 8
8130 ./ rr-i- -. Kurnika ................. 8¡30 _
8)50 - — Strzałkowa........... 12 12 po
910 — Gniezna................. 1 15 połud.
2 55 po Obornik................. 6 — wie-
3 10 połud. Krotoszyna........... 8 — czor.
6 55 wie- Cy lichowy.............. 8 25 —
6 55 czo- Ostrowa................. 910 ; -—
7 5 rem. Wagfówca . . . . . 11 30 ’ --
8 15 LU. Trzemeszna........... 11)45
8 15 — Wrześni................. 11 ¡45

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 4 marca 1872 roku.

Ceny.'
Naj wyż. 

tal. sgr. fn

Średnia. Nai niższa
tal. sgf. fn. tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknej, szefel po 42- kil. 3 10 — 3 4 — 3 2 6
średniej 3 1 3 3 — — 2 28 9
pośledn.

Zyta ciężkiego • 40 •
2
2

6 2
2

25
4 9

2
2

20
4 6

• średniego 2/ 4 — 2 3
3

'2 2 6
• pośledn. 2 2 — 2 1 2 — —/

Jęczmienia wielk. • 35 • — — — — — — —, — —
• drobn. — — — p— — — ,— — —

Owsa ■ 25 • 1 6 6 1 O — 1 2 6
Grochu do gotowań.« 90 • 2 7 6 2 6 — 2 5
Grochu na paszę 2 3 9 2 3 — 2 1 3
Rzepiu zimowego — — — .— — — — — —
Rzepiku zimowego « 74 • — — — — — — — 7“
Rzepiku latowego 4 — — —
Tatarki • 70 • — — — — —
Kartofli ■ 100 ■ — — — __ — —i —
Wyki - 46 ■ 2 — — 1 27 6 1 25 —
Lubiu żólt. • 90 ■ — — — — —

• ńiebiesk. • ‘ — —’ — —
Koniczyny czerw, cent, po 50 funt. 20 — - 19 — 18 -44; 4“
Koniczyny białej 19 15 — 18 - — 16 T:

Pszenica: słabo 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: niżej 
w miejscu . .
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
ua maj-pzerwiec 
Olej rzep, słabo 
w miejscu . . 
na marzec . , 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: słabo 
na luty , . . 
na kwiec-maj . 
na maj-czerwiec 
Owies: 
na luty

kurs kurs
początk. końcowy

76% 76
77“. 76

53%
62% 52%
52 52
52% 52%

27% _
27], 27%
273/4 27%
—i 25

22 20 22 20
22 21 22 22
22 21 22 23

45 45

Olćj skalny: 
na luty . ,

kura
początk.

¡ kurs
końcowy &

March. pozn. K. Ż. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
-Kolej żel. państ. 
Lombardy . .
Austr. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
7'/2 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: b. ożyw.

Ludwik Gehlen,
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konserwator włosów, Poznań, Berlińska ulica 11. 
przywraca siwym i białym włosom pierwotny ich, świeży 
kolor, przedkłada świadectwa i daje gwarancyą sku­
teczności. (344) i

PrccBZ środkami paliaty wneiiii!
DLA WSZYSTKICH CHORYCH 

stałe wyzdrowienie bez lekarstw i kosztów,

Eu Barry’ego pożywienie leczące Eevalesciére
leczy bez medycyny i kosztów następujące choroby: wszystkie 
cierpienia żołądka, nerwów, płuc, wątroby, gruczołów, błonic 
szluzowej, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, 
kaszel, niestrawność, obstrukcyą, dyrrye, bezsenność," słabość, 
hemoroidy, wodn^ puchlinę, febrę, zawrót, uderzanie krwi, szum 
w uszach, mdłości i womity nawet w czasie brzemienności, dia; 
betes, melancholią, wychudnięcie, reumatyzm, podagrę, błędnicę-

Wyciąg z 75,000 certyfikatów, które wszelkiej 
oparły się medycynie. (828) 1

Certyfikat Nr. 64,210.

JC

Certyfikat No. 48,921.
Neustadtl, Węgry.

Od lat kilku już cierpiałem na nieregularne trawienie; mm; 
leni do walczenia z cierpieniami żołądka i zaflegnienieni. 0“ 
cierpień tych jestem teraz wolny przez dwutygodniowe użyci® 
Revalesciere.

J. L. Stern er, nauczyciel przy szkole ludowej. , 
Gosen, w Styryi, poczta Birkfeld, 19 listopada 18™

Najczcigodniejszy Panie! Z radością i z obowiązku zazna­
czam1 pomyślny skutek Reyalesciere, o jakim z wielu donoszono 
stron. Wyborny ten środek uwolnił mnie zupełnie od okropny«11 
bólów przy oddychaniu, uciążliwego kaszlu, nadymania i kur­
czu żołądkowego, na co od lat wielu cierpiałem. ,

Wincenty Steininger, emerytowany pleban,

Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innyc# i 
środkach i pokarmach, a 3groszowy obiad z niego żywi 
niż funt mięsa. W puszkach z przepisem użycia o % funt- l8]!* 
sgr., 1 funt 1 tal. 5 sgr., 2 funty 1 tal. 27 sgr., 5 funt. 4 ta*- 
20 sgr., 12 funt. 9 tal. 15 sgr., 24 funty 18 tal. — I KevitF" 
scière Chocolatée w proszkach i tabliczkach na 12 filiżanek 1 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — łę* 
nabycia przez Barry dn Barry i Comp. w Berlinie, 178 Fryd®" 
rykowska ulica. [Składy w Bydgoszczy u Jul. Schottlander, v I 
Lesznie S. A. Schoitz w Poznaniu u F. Fromm-

(Dodatek.)
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